
Nr. 209 Sobota 17 Lipca 1937 r. Rocznik XLVI

R e d a k c ja  I  A d m in is tra c ja

W a rs za w a
v l.  W a re c k a  7— T a l.  6 .06 .70

K r a k  6 w  
u l. Sw. T o m a s z a  11-a 

T e le fo n  103.10

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

W YCHODZI CODZIBNNIB RANO  

W Y O A W C A l  R A O A  N A C Z E L N A  P. P . S.

W  g r o s  z y 
«• a u m ..

M iesięcznie 0% 
z ło tych

Zagran icę  fle A S A  
z ł o t y c h  W a O l f

lonte P.K.O, »  Warszawie Nr. 29.129 
Pocztowe Przekazy Rozrachunkowe 

arząd Pocztowy Warszawa 1 Kartoteka N. 181

W a ru n k i p re n u m e ra ty ]  w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50, na prowincji miesięcznie zł. 2.50, zagranicę zł. 5.60. Za zmianę adresu 50 gr.
C eny o g ło s ze A i Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50. rwyczajne gr. 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie 1 zaofiarowanie pracy bezpłatni* 

Ogłoszenia tabelaryczne 0 60 proc, drożej. Układ ogłoszeń tekstowych 1 zwyczajnych 6-cio szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Nowy angielski plan nieinterwencji Daleki Wschód w płomieniach

Spodobał się jedynie... hitlerowcom

MJR. ATLEE SZEF OPOZYCJI
W  IZBIE GMIN, PRZYWÓDCA 

PARTU PRACY.

Nowy plan nieinterwencji opra
cowany przez brytyjski Foreign 
Office nie wywołał entuzjazmu 
prasy angielskiej. Wszystkie dzień 
niki pjszą, że jest to kompromis 
wobec . wszystkich, wymagający 
ofiar ze strony, wszystkich. -Prasa 
Opozycyjna ostro atakuje plan 
brytyjski, a zwłaszcza propozycję

udzielenia obu stronom praw kom lina, że badanie angielskiej 
batantów. W  oficjalnych kołach 

.abour Party" propozycję udzie
lenia praw kombatantów określo
no jako „monstrualną". „Labour 
Party", która zażądała uprzednio 
debaty na temat Hiszpanii w Izbie 
Gmin w nadchodzący poniedzia
łek. ria co Rząd się zgodził, po
stanowiła po zapoznaniu się z pla 
nem brytyjskim, domagać się de
baty w tej sprawie w trybie przy
spieszonym. Szef opozycji pos.
Attlee zgłosił wniosek w  Izbie 
Gmin o nagłość debaty.

Decyzja „Labour Party" dowo
dzi, że plan brytyjski napotka na 
zdecydowaną opozycję w  Anglii, a 
z tego wywnioskować można, że 
Rząd w Walencji zachowa się o- 
czywiście negatywnie wobec no
wych propózycyj.

W. londyńskich kołach dyploma
tycznych przyznają, że plan bry 
tyjski stanowi kompromis, ale pod 
kreślą ją konieczność częściowego 
uwzględnienia postulatów faszy
stowskich.

Półurzędowc komunikują z Ber

propo
zycji w  sprawie nieinterwencji — 
która została złożona w Berlinb 
nie zostało jeszcze ukończone, —
jednak w  niemieckich kołach poi: • CHISKIE PROWINCJE DOMAGA- 
tycznych panuje wrażeme, tż pro- WALKI Z INWAZJĄ
jekt angielski będący kompromi- J '  *  IAPOŃSKA
sem uwzględnia również częścio-1 J
wo niemiecki punkt widzenia id ia l Dowództwo japońskiego korpu- 
tego może być uznany za podsta- su ekspedycyjnego na którego cze 
wę do dyskusji. | le stanął gen. Kotsuki opubliko-

Wojna h  nieunikniona?
Chiny mobilizuję 2 miliony żołnierzy do walki z Japonię

Gibraltar zagrożony?

Hitlerowcy znowu porwali
posła gdań skiego

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
zaginięcia posła gdańskiego tow. 
Wiechmanna, a już donoszą z 
Gdańska o nowej zbrodni hitle
rowskiej.

Przed kilku dniami zaginął po
seł komunistyczny Plenikowski. 
Wyszedł on z domu swego w 
Sledzli tz pod Gdańskiem i więcej

W c z o ra js z a
k o n fis k a ta

Wczorajszy nasz numer uległ 
konfiskacie. Skonfiskowano treść 
uchwal i  wezwań Komisji Central, 
ncj związków zawodowych w  Pol- 
ste oraz Centralnego Komitetu Wy 
konawczego Polskiej Partii Socja
listycznej w  sprawie „Tygodnia 
Hiszpanii", zapowiedzianego 
wspólną decyzją Biura Międzyna. 
rodówki Zawodowej.

wrócił. Władze hitlerowskie 
twierdzą, że Plenikowski potajem
nie udał się do Kopenhagi, gdzie 
jakoby miała się odbyć konferen
cja partyjna. Ale żona Plenikow
skiego kategorycznie zaprzecza te
mu; ona jest przekonana, że męża 
spotkał taki sam los, co Wiech
manna, mianowicie, że porwano 

wywieziono do obozu koncen
tracyjnego w Niemczech, albo — 
zamordowano.

Plenikowskiego usiłowano prze
kupić, albo zmusić do złożenia 
mandatu poselskiego, trzymano go 
też pr.-e.; kilka miesięcy w więzie
niu. Gdy wszystkie próby zawio
dły, hitlerowcy porwali go i nie
wiadomo, co z nim zrobili. J ——————— -

ją“ dla siebie w ię k s tc w  Sejmie, Z Europy do Ameryki przez Biegun
potrzebną do zmiany konstytucji 
i do ostatecznego „zglajchszalto- 
wania“  Gdańska z Rzeszą!

WIDOK GIBRALTARU OD STRONY MORZA.

wało komunikat, że jest jedyną 
miarodajną instancją, jeśli chodzi 
o rozwiązanie konfliktu w  Chinach 
Północnych. Korpus ekspedycyjny 
będzie się składał z pięciu dywizji. 
W  obszarze Tsientsin — Fengtai 
skoncentrowano ok. 15 tys. żołnie
rzy chińskich. W  Nankinie panuje 
przekonanie, że KONFLIKT PONO 
WNIE SIĘ ZAOSTRZY. Wedle 
nadchodzących wiadomości, PO
SZCZEGÓLNE PROWINCJE 
CHIŃSKIE DOMAGAJĄ SIĘ OD 
RZĄDU NANKIŃSKIEGO STA
NOWCZEJ POSTAWY I OGŁO
SZENIA POWSZECHNEJ MOBILI 
ZACJI PRZECIWKO JAPONII. 

WOJNA JEST NIEUNIKNIONA?

Obywatele japońscy, zamiesz
kali w  głębi Chin, opuszczają swe 
siedziby, udając się do portów 
Bojkot towarów japońskich staje 
się coraz powszechniejszy. Prasa 
chińska pisze, że nadeszła chwila 
dla zlikwidowania rachunków 
Japonią. Obserwatorzy chińscy 
zagraniczni w  Pekinie uważają, źe 
rczejm obecny nie jest trwały ł  że 
Japończycy czekają tylko, aby za
kończyć swe przygotowania woj-

skowe. Z drugiej strony Chińczy
cy podobno mobilizują 2 miliony 
żołnierzy do walki z najazdem ja
pońskim.
WARUNKI I  POSTULATY CHIN.

Półoficjalna prasa chińska w 
wyraźnie inspirowanych artyku
łach wysuwa następujące postula 
ty pod adresem Japonii:

1) przywrócenie stanu rzeczy z 
przed 8-go lipca,

2) wycofanie posiłków japoń
skich,

3) odszkodowanie dla kupców 
i  obywateli chińskich,

4) bezwarunkowe przywrócenie 
stanu pokojowego.

Prasa zamieszcza ponadto 
postanowienie marsz. Czang-Kai- 
Szeka i Rządu nankińskiego o ko
nieczności udzielenia pomocy woj- 
śkom chińskim w  Chinach półno
cnych.

NOWE TRANSPORTY WOJSK 
JAPOŃSKICH.

Reuter dowiaduje się ze źródeł 
oficjalnych, że wobec powagi sy
tuacji w  Chinach, japońskie mini- 
sterium wojny postanowiło skiero
wać tam wielkie transporty wojsk

Sytuacja na froncie
W  angielskiej Izbie Gmin zgło

szono charakterystyczną interpela 
cję do Rządu w sprawie ufortyfi
kowania przez Niemców lin ii nad
brzeżnej przylegającej do Gibral
taru. Ustawione tam działa, we
dług opinii ekspertów są w  stanie 
panować nad fortem Gibraltaru, 
zagrażając w ten sposób angiels
kiej bazie.

W odpowiedzi min. Eden odpo

wiedział, że rzeczywiście gen. 
Franco umieścił baterie na wy
brzeżu Gibraltaru, ale informacje 
jego nie potwierdzają wiadomości 
jakoby eksperci niemieccy byli po 
mocni przy montowaniu tych 
dział. Sytuacja jest obecnie ściśle 
badana przez Rząd angielski 
min. Eden nie jest w stanie poczy 
nić żadnych dalszych oświadczeń 
w danej chwili.

Havas donosi z Madrytu: 
munikat oficjalny głosi, że wojska 
rządowe podjęły natarcie na fron
cie środkowym na odcinku Sierra.

Powstańcy cofnęli się pod Vilia 
Franca del Castillo i  jak dotych- 
czas odpierają wszystkie uderze 
nia. Wojska gen Franco otrzyma
ły  poważne posiłki.

Lotnictwo rządowe ukazało się 
id szeregiem miejscowości 

na odcinku Sierra Guadarrama, ja 
ko to Majada Honda i  V illa Franca
dcl Castillo.

w Walencji minister obrony naro
dowej zreferował przebieg dzia- 
łau wojennych. Rada ministrów 
wyraziła swe całkowite zadowolę, 
nie z osiągniętych rezultatów.

Wczoraj o godz 17.30 nad stoli
ca Hiszpanii ukazało się 12 trójmo 
torowych samolotów powstań
czych, które ostrzelały rządowe 
baterie przeciwlotnicze. Jednocze
śnie wystartowały myśliwskie apa 
raty rządowe, staczając z napast
nikiem walkę powietrzną. W  re- 
zultacie samoloty powstańcze zmu

Na posiedzeniu rady ministrów szone były do ucieczki.

Z terenu walk w Chinach

Port chiński Hankau, do którego przybyły ostatnio japońskie okrę
ty  wojenne.

11.000 hm. w 61 godzin
Niebywały rekord sowieckich lotników

Lotnicy s°wieccy, odbywający lo t z Moskwy do Ameryki przez 
Biegun wylądowali na łące w  odległości 5 kim. na zachód od m. San 
Jacinto w  Kalifornii południowej, położonej o 144 kim. na wschód 
od Lcs Angeles.

Lotnicy sowieccy przebyli 10.860 kim. w ciągu 61 godzin. Dotych
czasowy rekord światowy należał do Francuzów Codos i  Rossi i  wy
nosił 9104,7 kim. Rekord lotników sowieckich jest w  ten sposób lep
szy o przeszło 1.700 kim.

Barografy sam°lotu „Ant-25“  odesłano do Waszyngtonu celem 
zatwierdzenia nowego rekordu. W  przyszłym tygodniu lotnicy mają 
być przyjęci przez prezydenta Roosevelta.

Lotnik Gromow oświadczył, że samolot „Ant-25“  podczas przelo
tu nad Górami Skalistymi osiągnął wysokość 5490 mtr. Lotnicy uży
wali aparatów tlenowych. Wedle Gromowa, najtrudniejszym mo
mentem lotu był start. Samolot oderwał się od ziemi dopiero po prze
byciu blisko 2 kim. Pomiędzy Wyspą Rudolfa a Biegunem na skrzy
dłach samolotu wytworzyła się warstwa lodu, którą usunięto za po
mocą specjalnego aparatu. Przez cały czas lotu samolot działał spra
wnie. Gromow oświadczył, że zaleciałby wgfąb Meksyku, gdyby na
tra fił na pomyślniejsze warunki atmosferyczne, lecz przeciwne wia
try spowodowały nadmierne zużycie paliwa. W  momencie lądowania 
zbiorniki paliwa były niemal puste.

Rozbudowa portu gdyńskiego

e przcds: - la  nową przystań Żeglugi Polskiej przy 
Basenie im. Prezydenta R. P. w Gdyni.
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Święto Narodowe Francji

148 rocznica zburzenia Bastylii P r z e g lą d  p r a s y
W c z o ra j m in ę ła  148 ro cz n ica  

je d n e g o  z n a jw ię k sz y c h  d n i  w  
d z ie ja c h  F r a n c j i ,  z b u rz e n ia  B a s ty 
l i i .  D z ie ń  te n ,  k tó r y  z a p o c z ą tk o 
w a ł  k rw a w ą  k r o n ik ę  W ie lk ie j  R e 
w o lu c ji F r a n c u s k ie j ,  z o s ta ł  p rze z  
I I I  R e p u b lik ę  —  w  r .  1 8 8 ' 
z n a n y  z a  św ię to  n a ro d o w e .

Z b u rz e n ie  B a s ty l i i  p o p rz e d z i ły  
w y p a d k i ,  k tó r e  n io s ły  z a p o w ie d ź  
z m ia n  w  ż y c iu  p o lity c z n y m  F r a n 
c ji.  K ie d y  n a  p rz e m ia n o w a n ie  S ta 
n ó w  G e n e ra ln y c h  n a  Z g ro m a d z e 
n ie  N aro d o w e  k r ó l  o d p o w ie d z ia ł 
ś c ią g n ię c ie m  do  s to l ic y  w o jsk  c u 
d z o z ie m sk ic h , l u d  p a ry s k i  w z b u 
r z y ł  s ię  i  z a n ie p o k o ił .  N a  p ró ż n o  
Z g ro m a d z e n ie  N aro d o w e  ż ą d a ło  
o d  k r ó la  w y d a le n ia  w o jsk , k r ó l  u - 
p a r ł  s ię  i  w  k i lk a  d n i  p o te m  o d 
p o w ie d z ia ł  n a  to  d y m is ją  w ie lce  
p o p u la rn e g o  i  o g ó ln ie  łu b ia n e g o  
m in is tr a  f in a n s ó w , N e c k e ra .

B y ło  t o  w  n ie d z ie lę ,  12 lip c a  
1 789  r .  W ie ść  o d y m is j i  N e c k e ra  
w z b u rz y ła  P a ry ż  i  p a d ła  j a k  isk ra  
n a  b e c z k ę  p ro c h u .  P o d n ie c o n y

11.30 p o se ł p rz y b y w a ją c y  z W e r 
sa lu  p o tw ie rd z i ł  - o w in ę  o d y m is ji  
N e c k e ra . W ów czas to  z k a w ia r n i  
F o y , m ie sz cz ąc e j s ię  w  p o d z ie 
m i.. h  P a la is  R o y a J , w y p a d ł  m a ło  
je szc ze  w te d y  z n a n y  m ło d z ie n ie c , 
C a m il le  D e sm o u lin s , i  sk o c zy ł n a  
k rz e s ło  z  o k rz y k ie m : „ D o  b r o n i !“

O k rz y k  „D o  b r o n i k t ó r y  r o z 
le g ł s ię  w ów czas w  P a la is -R o y a l, 

z b rz m ia ł  p o  c a ły m  P a r y ż u . T e 
go je szc ze  w ie c z o ru  i  n a s tę p n e g o  
d n ia ,  p r z y  w tó rz e  dzw onów  i  b ic iu  
w b ę b n y , l u d  p a ry s k i ,  łą c z ą c  s ię  w  
d z ie ln ic o w e  o d d z ia ły  o c h o tn ik ó w , 
z a o p a tru j e  s ię  w  b r o ń  w sze lk ie g o  
ro d z a ju . O d d z ia ły , k tó r e  o k u p o 
w a ły  C h a m p s-E ly se es , z ag ro żo n e  
a ta k ie m  lu d u  p a ry sk ie g o , co fa ły  

P a r y ż a n ie  s ta l i  s ię  p a n a m i 
m ia s ta ,  w  k tó r y m  w zn o s iła  s ię  p o 
n u r a  i  z n ie n a w id z o n a  fo r te c a  Ba
stylii.

R a n k ie m  14  l ip c a  o k r z y k  „ N a  
B a s ty l ię "  ro z le g ł  s ię  e c h e m  p o  ca 
ły m  P a r y ż u . W śró d  p o w sze ch n e g o  
e n tu z ja z m u  w ie lk i  tłu m , k tó r e m u

re w o lu c jo n is ta  z F a la is -R o y a l, Ca- 
r  .ille  D esm o u lln . m s z y ł  w  k ie 
r u n k u  B a s ty li i . T łu m  z a ż ą d a ł od  
. '-o m e n d an ta  tw ie rd z y , d e  L au - 
n a y ‘a , p o d d a n ia  s ię  i  w o b ec  o d m o 
w y  n a s tą p i ł  s z tu rm . B a s ty lia  zo 
s ta ła  z d o b y ta .

ZNIENAWIDZONA 
DEMOKRACJA.

Zbyteczna tłumaczyć, jak  bar- 
dzo hitleryzm nienawidzi mark
sizm. Gdy jednak chciai trafić do 
mas, chcąc nie chcąc musiał pod
szyć się pod socjalizm i urzędowa 
nazwa tej nawskroś faszystow
skiej partii brzmi „narodowo • 
cjalistyczna niemiecka partia 
botnicza". Nie trzeba dodawać, że

Zlikwidowany zatarg
w przemyśle okręgu Bielsko-Bialskiego

PAT donosi z Bielska:
Zatarg zarobkowy w przemy

śle włókienniczym okręgu Bielsko- 
Bialskiego został ostatecznie zlik
widowany. Po kilkutygodniowych 
pertraktacjach odbyła się wczoraj 
w nocy pod przewodnictwem ko- 

irza demobilizacyjnego, inż 
t e  konferencja z udziałem 

przedstawicieli przemysłu i związ

ków zawodowych, na której uzgo 
dniono wszystkie punkty sporne i 
podpisano umowę ramową. Kwe
stię podwyżki płac zarobków i t. 
zw. wyrównanie dla poszczegól
nych kategorii robotników przeka 
zano do rozstrzygnięcia arblti 
wego komisarzowi Maskę. W 
sposób spór został zlikwidowany.

(PAT.).

t ł u : :  z e b r a ł  s ię  w  P a la is  R o y a l. O  w śró d  in n y c h  p rz e w o d z ił i  m ło d y

Faszystowska Portugalia
nie zgodzi się na żadną kontrolą

W  związku z doniesieniami pra 
sy włoskiej jakoby kontrola mię
dzynarodowa miała być wkrótce 
przywrócona na granicy hiszpań
sko - portugalskiej, portugalskie 
koła oficjalne oświadczają, że u- 
łatwienia przyznane obserwatorom 
angielskim na tej granicy, zostały 
przez Rząd portugalski zawieszo
ne aż do odwołania i obecnie nie 
jest przewidziane ich przywróce
nie. Ponadto zwracają uwagę, że 
nie może być mowy o przywróce
niu kontroli istotnie międzynaro

dowej, ponieważ Portugalna, wła
ściwie mówiąc, nigdy do niej nie 
dopuściła (!). Ten kwiatek dowo
dzi jak „kontrola" wyglądała do
tychczas, gdy chodzi o stronę f a 
szystowsko - hitlerowską.

M A P A  M 1 S X P A N II
X I CTl nr polityczna, b. dokład- 

3 ' na. W ysyłka po wpła
cie należności na r-k  Nr. 9.389 
w P .K . O. z przes. poczt. 5 0  groszy

„Wiadomości Turystyczne*', 
J^rM aW aJfiraW ^J^JtrO

Rozkosze rządów hitlerowskich
W  „Trzeciej" Rzeszy w  myśl 

wymagań planu czteroletniego wy 
dano ostatnio zarządzenie, doty
czące oszczędzania papieru. Do 
zwykłych nakładów nie może być 
używany wysoko wartościowy' 
lub ciężki papier. Do różnego ro
dzaju druków używany będzie pa 
pier drzewny w  miejsce papieru 
bezdrzewnego. Odbitki i  przedru
k i drukowane będą odtąd możli
wie najmniejszym pismem. Wy

magane jest także robienie możli
wie najmniejszych odstępów mię
dzy wierszami. Margines nie mo
że wynosić więcej jak dwa centy
metry. Dla kilku słów albo nawet 
wierszy nie należy napoćzynaćno 
wego arkusza. Do użytku biur i 
do wewnętrznej korespondencji 
służbowej papier należy wykorzy 
stywać dwustronnie. Takie są roz 
kosze rządów hitlerowskich. Heil 
Hitler!

lll-c i kongres socjalistów włoskich
na emigracji

W końcu czerwca odbył się w 
Pariyżu IH-d kongres socjalistów 
włoskich, przebywających na e- 
mlgracjt Przybyło 200 delegatów, 
reprezentujących 118 grup na e- 
migracji. Na kongresie byH obec
ni włoscy ochotnicy z frontu hisz
pańskiego, delegaci Międzynaro
dówki, francuskiej i hiszpańskiej 
partii socjalistycznej.

Kongres uchwalił większością 
189 przeciw 36 przystąpić do 
Frontu Ludowego. W motywach 
tej uchwały kładziono nacisk na 
to, że po 15 latach Rządów faszy-' 
stowskich, socjalizm, chcąc do
trzeć do mas, nie może się posił
kować hasłami partyjnymi, lecz

musi uciekać się do bardziej o- 
gólnikowych, a zrozumiałych, ha
seł jak pokój, wolność. Kongres 
odrzucił hasło komunistów ,,po
godzenie wszystkich Wło
chów (!!)“, lecz za punkt wyjścia 
Frontu Ludowego przyjął walkę 
z faszyzmem.

Do egzekutywy partii weszli 
tow. Nenni, Rugginenti, Bertoluz- 
zi, Boschi, Saraget, Tasca.

Przedstawicielami partii w Mię 
dzynarodówce pozostali Modiglia 
ni i Nenni. Sekretarzem Funduszu 
Matteottiego jest tow. Morgari.

Kongres przeszedł w nastroju 
niezwykłego ożywienia i wiary w 
zwycięstwo nad faszyzmem.

MM „rnwll n r  HHłiiH
Aresztowanie przed kilku mie 

siącami dyrektora Małego Teatru, 
Ładowa, jak  wynika z głosów 
czasopisma „Sowieckoje Iskust- 
wo“  w Moskwie, nie położyło kre

Dnia 15 lipca 1937 roku odbyło się 
w Centrali P. K. O. w  Warszaw
45-te z rzędu losowanie k s iążeczek__
premiowane wkłady oszczędnościowe 
Serii Lej.

Po zł. 1.000 otrzymają właściciele 
następujących książeczek:

8.953

Ó 8 1
32.962
33.786
35.329
35.467

38.303
40.651
41.823
43.33723.476

26.112
Książeczka premiowana Serii I-ej, 

wylosowana 15.1. b. r ., a  niezrealizo
wana: N r. 30.699.

su działalności „wrogów ludu" 
w  Małym Teatrze. Obecnie wy
szło na jaw, iż poprzednik Łado
wa, dyr. Amagłobieii w  ciągu ca
łego szeregu łat prowadził w  te
atrze (?) akcję antypartyjną i 
antysowiecką (?). Szef organiza
cji partyjnej Bakacz, nie tylko 
nie zdemaskował wrogów, lecz w 
ciągu szeregu lat utrzymywał z 
nimi dobre stosunki. Amagłobieii 
został aresztowany, a Bakacz wy 
kluczony z partii i zwolniony z 
zajmowanego stanowiska. Czaso 
pismo wzywa do przeprówadże- 
nia gruntownej czystki wśród ar
tystów (?) Małego Teatru, wobec 
czego należy spodziewać się licz
nych aresztowań. PAT).

Biali niewolnicy
34 grosze za osiem godzin pracy

Przy naprawie szosy z Sanoka 
do Brzozowa zatrudniono kilku
dziesięciu bezrobotnych, którym 
płacono 34 grosze za 8 godzin pra 
cy. Bezrobotni zastrajkowali. Za

rząd Drogowy w Brzozowie zmu
szony był uwzględnić żądania 
strajkujących, podnosząc dotych
czasowe stawki. Strajk został 
przerwany.

Strajk kelnerów  w  Paryżu
W  środę wieczorem strajkują-1 wybiło szyby w  Cafe de la Paix. 

cy kelnerzy kawiarniani demon- Policja aresztowała trzech demon 
strowali na bulwarach paryskich, strantów. Ponadto wybito szyby 
Około północy ok. 50 kelnerów | w szeregu mniejszych kawiarń.

Ze świata kultury
CZERWONA, H ISZPANIA. I aktu a lnośc i, L eon  B lu m  zdecydo- 

I , .  .  . . _____________ . . .  'T a k i  ty tu ł  n o s ić  b ę d z ie  n a jn o w 
sza k s ią ż k a  K saw e re g o  P ru sz y ń -  
sk iego , k tó r y  n ie  d a w n o  p o w ró c ił 
do  k r a ju ,  o b je c h a w sz y  w sze rz  i  
w zd łu ż  t ę  część  p ó łw y sp u  I b e r y j 
sk ie g o , k tó r a  p o z o s ta je  w e  w ła d a 
n iu  m a d ry c k ie g o  R z ą d u . R e p o r ta 
że P ru sz y ń sk ie g o  z p la c u  b o ju  n a d  
rz e k ą  M a n z a n a re s  i z  da lszy c h  
części k r a ju ,  o g a rn ię te g o  p ło m ie 
n ie m  re w o lu c ji,  u k a z y w a ły  się 
p rz e z  sz e reg  m ie s ię c y  n a  ła m a c h  
„ W ia d o m o śc i L ite ra c k ic h " , b u 
dz ąc  p o w sze ch n e  z a in te re so w a n ie . 
W ie le  o só b , n ie  d o w ie rz a ją c  u r z ę 
d ow ym  k o m u n ik a to m  o b u  w alcz ą 
cy ch  s tro n , u s iło w a ło  w y c ią g n ą ć  z 
r e p o r ta ż y  w o je n n y c h  P ru sz y ń sk ie 
go k w in te se n c ję  te g o , co d z ie je  się 
za  P i re n e j a m i . P ru s z y ń s k i ,  b a rd z o  
z d o ln y  o b se rw a to r ,  o r ie n tu ją c y  s ię  
z n a k o m ic ie  w  k u lis a c h  spo łeczno - 
p o lity c z n y c h  zw ied zan eg o  p rze z  
s ie b ie  k r a ju ,  p o c z y n ił sz e reg  
k a w y c h  sp o s trz e ż e ń  i  u w a g , o p a r 
ty c h  b ą d ź  to  n a  a u to p s j i  ro z g ry 
w a ją c y c h  s ię  n a  je g o  o c z a c h  w y
p a d k ó w , b ą d ź  te ż  w y łu sk a n y c h  
p rz y g o d n y c h  ro zm ó w , p o w ie d z e ń  
sz a reg o  c z ło w ie k a  o ra z  w y n u rz e ń  
ty c h  „ w ie lk ic h " , k tó r z y  tr z y m a ją  
lo sy  H is z p a n ii  w  sw ych  r ę k a c h . 
P e w n eg o  r o d z a ju  s e n sa c ją  b y ły  
w y w iad y  a u to ra  z  w y b itn y m i in te 
le k tu a l is ta m i h is z p a ń s k im i, p r z e 
b y w a ją c y m i b ą d ź  w  k r a ju ,  b ą d ź

g ra n ic ą , w  P a ry ż u . O b e c n ie  te  
r e p o r ta ż e  w o je n n e  P ru sz y ń sk ie g o , 
z e b ra n e  w  j e d n ą  c a ło ść , u k a ż ą  s ię  

k s ią ż k o w y m  w y d a n iu  „ R o ju " , 
s ta n o w ią c  d ru g ą  s tro n ę  m e d a lu  
h is z p a ń s k ie g o , o g lą d a n e g o  n ie d a 
w n o  oc zy m a  z o rie n to w a n e g o  p o 
w sta ń cz o  R . F a ja n s a ,  k tó r y  —  
ró w n ie ż  n a k ła d e m  „ R o ju " — ogło
s i ł  n ie  d a w n o  k s ią ż k ę  p .  t .  „ H isz 
p a n ia  1936".

B L U M  I  G O E T H E .
J a k  w ia d o m o , b y ły  szef R z ą d u  

fra n c u sk ie g o  i  o b e c n y  w ic e p re 
m ie r  L e o n  B lu m  je s t  z  z a w o d u  p u 
b lic y s tą  i  żyw o  in te r e s u je  s ię  za 
g a d n ie n ia m i l i t e r a c k im i . W  n a j 
b liż sz y m  c za sie  u k a ż e  s ię  k s ią ż k a  
B lu m a  p . t .  „ N o u v e lle s  co n v ersa- 
l io n s  d e  G o e th e  av ec  E c k e r m a n n " . 
K s ią ż k a  t a ,  b ę d ą c a  p ie rw sz ą  p r a 
c ą  B lu m a , u k a z a ła  s ię  w  a n o n im o 
w y m  w y d a n iu  w  r o k u  1901 . A u to r  
p o r u s z a ł  w  n i e j  z a g a d n ie n ia  d o ty 
czące  n ie  ty lk o  l i t e r a tu r y ,  lecz  
ró w n ie ż  f ilo z o f ii ,  s o c jo lo g ii i  p o l i
t y k i  z  ó w cz esn e j e p o k i .  P o n ie w a ż  
w ie le  z p o ru sz o n y c h  w  t e j  k s ią żc e  
s p r a w  n ie  s tr a c i ło  n ic  ze  sw o je j

w a ł s ię  w y d ać  j ą  p o w tó rn ie ,  ty m  
r a z e m  n ie  u k ry w a ją c  sw ego n a 
zw iska .

Z G IN Ę Ł O
P IE R W S Z E  W Y D A N IE  

„ D O N  K IC H O T A " .
D z ie n n ik  „ L a  U n io n "  w  S e w illi 

d o n o s i, ż e  dw a  je d y n e  e g z e m p la 
r z e  p ie rw sz eg o  w y d a n ia  „ D o n  
Q u ijo t‘a “  p rz e c h o w y w a n e  w B i
b lio te c e  N a ro d o w e j w  M a d ry c ie  
z n ik n ę ły .

P r e z y d e n t  K o m is j i  O c h ro n y  
d z ie ł S z tu k i  z a w ia d o m ił o  ty m  
f a k c ie  w ła d z e  rzą d o w e .

BIALI I CZARNI W AFRYCE
Pod tym tytułem (Noirs et 

blancs en Afriąue) ogłosił dr. We 
stermann ciekawą książkę, rozpa
trującą historyczne i społeczne 
położenie czarnych mieszkańców 
Afryki. Zdaniem Westermana, — 
Murzyni — posiadający niegdyś 
własną kulturę — zregenerowali 
się kompletnie. Ani Islam ani 
Chrześcijaństwo nie zdołało obu
dzić ich do aktywnego życia. Obc 
cnie Murzyni zamieszkujący połu
dniową Afrykę spadli do rzędu 
faktycznych niewolników, oddają 
cych całe swe siły na pracę dla 
białego przybysza, czy to na plan
tacjach, w  kopalniach czy też ja 
ko mieszkańców portowych miast. 
Westerinan przepowiada Murzy
nom zupełną zagładę pomimo ich 
liczebności .wynoszącej 130 mi
lionów zwartej ludności na ob 
szarze A fryki. Książka Westerma
na stanowi ciekawy przyczynek 
demograficzny do badań nad za
gadnieniami kolonialnymi.

nie ma na świecie tak naiwnego 
robotnika, któryby nie poznał się 
na tym podstępie.

Korespondent „Dziennika Po
rannego" w  liście z Berlina dowo 
dzi, że zabieganie obecnych wład 
ców Niemiec o uśmiech czy o po
klask szerokich mas ludowych nie 
jest niczym innym, jak schylanie 
czoła przed demokracją.

Czytamy w  „Dzienniku Poran
nym".

„Słowo „demokratyzm", nie
mniej niż w yraz „marksizm", w y
pluwane zawsze z jednakową nie
naw iścią, dławi w  gardle wielkich 
mówców trzeciej Rzeszy. A  jed. 
nak —  czemże je s t  owo poszuki
w anie zadowolenia mas, owo wy. 
ciskanie ze  strony tych m es wyra  
zu akceptacji, jeśli nie... „atawi
styczną" potrzebą demokracji?1 
Mieć choćby złudzenie, że s ię  jest 
wyrazem pragnień, że s ię  repre
zentuje potrzeby i  tęsknoty  
du, na który—naw et w pojęciach 
hitlerowskiego porządku politycz- 
nego —  składają się w  pierwszym  
rzędzie m asy robotnicze i  m asy  
chłopskie! Skrzywione, zafałszo
w ane, negowane, jednak —  de. 
mokratyczne potrzeby, tak silnie  
prące w  nowoczesnym życiu wo
bec politycznego uświadom ienia  
m asy, wobec wzrastającej dorosło 
ści wykształcenia, że zbić się nie  
dające naw et tym , którzy słowo 
„demokratyzm" wyrzucają z  ust 
w  pianie wściekłości".

NIC NOWEGO NIE 
WYMYŚLONO.

Blisko pięć miesięcy upłynęło od 
chwili ogłoszenia deklaracji pułk. 
Koca, którą przez długi czas ota
czano z braku innego nimbu—nim 
bem tajemniczości. Po ogłoszeniu 
deklaracji posypały się akcesy. O- 
pinia niezależna, wołała, że to te 
same solenizanty z BBWR. pchają 
się drzwiami i  oknami do nowej 
organizacji, ale kierownictwo O. 
Z. N. wypierało się wszelkiego 
związku ze zdekomponowaną o r
ganizacją. W  społeczeństwie, któ 
ree sparzyło się na BBWR, istnie
je nieufność do nowej organiza
cji.

Pisze o tym tygodnik „Piast", 
w którym czytamy:

„Od kilku tygodni widzimy e.
nergiczną krzątaninę inicjatorów ! 
twórców tego obozu, a le  nie  może
m y się dopatrzeć tych rezultatów, 
o które im głównie chodzi. Ani 
deklaracja „wodza" Obozu Zjed
noczenia Narodowego, ani przemó
wienia przewódcó^

„sektorów" nie zdołały przełamać 
nastroju nieufności, an i też  wsbu. 
dzić przekonania, że powstanie n o 
w ej organizacji zapoczątkuje no. 
w y  okres w  życiu politycznym Pol 
sk i i że można ją  uważać za za
powiedź normalnych czasów j nor. 
m alnych stosunków. N aw et ten  
fakt, że  Obóz Zjednoczenia Naro
dowego zaczął spocząttoa dość e. 
nergicznie odżegnywać się  od o- 
sławionego B. B., n ie  m iał w ięk. 
szego wpływu n a  stosunek społe
czeństwa do niego. Doświadczenia 
dziesięciu ubiegłych la t nauozyły 
społeczeństwo w iele. Jest ono prze 
konane, że czy  w cześniej, czy póź. 
niej now y obóz przygarnie daw- 
nych działaczy B. B . a  i  w  meto, 
dach sw ego postępowania nie od
biegnie zbyt daleko od niego. Już 
się zaczęła hodowla „cieplarnia, 
nych roślinek" w  rodzaju Związku 
Młodej W si, Już odbywają się ró
żne odkomenderowane zjazdy, nic 
w ięc nowego nie wymyślano i  nic

KTO DO SASA, A  KTO DO ŁASA 
Zatarg wawelski należy uwa

żać za ostatecznie załatwiony, o 
ile pp. posłowie i  senatorowie nie 
zechcą go wbrew woli Rządu od
grzebywać i  odgrzewać.

Na razie jeszcze w  prasie roz
legają się gdzie niegdzie pomruki, 
jak  po oddalającej się burzy. Z 
tych głosów zacytujemy dwa nie
zmiernie charakterystyczne dla 
zilustrowania „psychozy masoń
skiej", która opanowała niektó
rych wyrazicieli opinii publicznej. 
Proszę uważać:

Chadecki „Głos Narodu" plsze:
„Sekdarsiki, aż do nieprzyzwoi. 

tości „Kurier Poranny" ośmiela 
się  łączyć krok Księcia Metropoli
ty  z knowaniami lóż masońskich.
Przyjdzie jednak czas, że ta  nie. 
przyzwoita tępota sama się uka. 
rze. Zacznie nas katolików zachę
cać do „konsolidacji" narodu <fla 
zapewnienia „opieki" Kościołowi. 
D ziś wiemy, jak ta  „opieka" wy
gląda. Będziemy też w iedzieli, Jak 
organowi O. Z, N. odpowiedzieć". 
A tego samego dnia „ABC", —« 

pisząc o konflikcie wawelskim — 
zaznacza:

„Obok in tryg  masonerii, gierki 
panów Jastrzębowskiego i  Szyss.

wie. U stalenie odpowiedzialności 
jest tu  bezwzględnie konieczne”. • 
Uzgodnijcie wreszcie, panowie, 

pomiędzy sobą, czy byli masoni 
czynni, czy nie?

X. Y. Z.

W l i i i  irai im wili
W tyf’’ dniach Rząd włoski o- 

gtosił nową listę strat w Abisy
nii, z czego wynika, że krej ten 
nie jest jeszcze uspolcOjony i wal
ki tnvają tam nadal. Według ofi
cjalnego komunikatu zginęło w 
Abisynii w miesiącu czerwcu r. b. 
59 oficerów j  żołnierzy, w czym 
6-ciu lotników. Największe straty

poniosła policja włoska na zaję
tych obszarach.

Według wiadomości nadcho
dzących z Abisynii utworzyły się 
tam w poszczególnych prowin
cjach bandy tubylców, składają
ce się z 500 do 4.000 ludzi, które 
napadają na wojska włoskie.

Dalsza akcja Arabów
przeciwko podzia łow i Palestyny

Silili U  l l l l M
W Lansing (Michigan) za- 

strajkowało 50 tysięcy szoferów 
samochodowych ciężarowych, do
magających się podwyżki płac.

Gdy wulkan wybucha
Według doniesień z Areąuipa 

(Peru) wulkan Ubina, który od 
połowy maja znajduje się w  sta
nie czynnym, wyrzuca olbrzymie 
ilości gorącego popiołu, wskutek 
czego uległo zniszczeniu wiele za
siewów i zginęło mnóstwo by
dła. Mieszkańcy miejscowości no
szącej tę samą nazwę, położonej 
w  pobliżu wulkanu, żyją w usta
wicznej trwodze.

Irak podejmlije wielką akcję 
przeciwko projektowi podziału 
Palestyny i wystąpić ma zarówno 
w Genewie, jak bezpośrednio na 
rzecz maksymalnych postulatów 
arabskich. Premier Iraku oświad
czył, że projekt podziału Palesty
ny wywołał wielkie oburzenie w 
całym świecie muzułmańskim. Wy 
bitny członek najwyższej rady 
arabskiej Abdul Nadi, wystarto
wał samolotem z Jerozolimy do 
Bagdadu, gdzie po rozmowie z 
ministrami Iraku ma ustalić wy
tyczne dalszej taktyki, po czym

uda się do Genewy, dokąd przy
będzie również wielki M ufti Jero
zolimy.

Pokwitowania
NA ŁAŃCUCH PRASOWY ZRSS. 
Na wyjazd Ekspedycji Zagranicę.

Wezwana przez tow. Arciszew
skiego Janina Diuska zł. 10.

Edward Miernicki zł. 1.
H. K. zł. 1.
Złożono paczkę z odzieżą przez 

tow. Gumplowicza dla ob. .Włady 

sława z Zielonej.

REKORDOWY WZROST WKŁADÓW
W K. K. 0. Miasta st. WARSZAWY

Stan wkładów oszczędnościo- 3O.VI r. b., łącznie z wkładami cze- 
wych w  Komunalnej Kasie O- kowymi, sumę zł. 143.266.149,06 
s?czędności miasta st. Warszawy Ilość książeczek oszczędnościo- 
wzrósł w  czerwcu r. b. o poważną wych wzrosła w  czerwcu r. b. o 
kwotę zł. 2.818.660,03, a w ciągu 8.290 i wynosi na dzień 30.V I 1937 
pierwszego półrocza 1937 roku o r. 107.166 książeczek, 
zł. 14.537.842,18 i  wynosi na dzień



Ordynacja wyborcza wSowietach
Dn. 9-go b. m. zakończyła się 

w  Moskwie sesja Centralnego Ko
mitetu Wykonawczego Związku 
Sowieckiego, poświęcona wyłącz
nie sprawie ordynacji wyborczej. 
Centr. Kom. przyjął jednomyślnie 
przedłożony mu projekt, opraco
wany na podstawie nowej kon
stytucji sowieckiej.

Ordynacja wprowadza powsze
chne, równe, bezpośrednie i  tajne 
głosowanie na obszarze wszyst
kich republik sowieckich. Czynne 
i  bierne prawo wyborcze przysłu
guje obywatelom obojga płci już 
po ukończeniu 18 lat. Nie ma żad 
nych cenzusów, ani ograniczeń; 
pozbawieni są prawa jedynie cł, 
którym wyrok sądowy odebrał to 
prawo, oraz jednostki niespełna 
rozumu.

300 tys. ludności tworzy okrąg 
wyborczy i  wybiera jednego posła

Ordynacja zawiera dokładne 
przepisy, dotyczące geografii wy
borczej, komisji wyborczych, tech 
niki głosowania, obliczania gło
sów i  wyników wyborów. Więk
szość tych przepisów jest wzoro
wana na ordynacjach państw de
mokratycznych Zachodu i  —  teo
retycznie biorąc —  dają gwaran
cję bezstronnego przeprowadzenia 
wyborów.

Prasa sowiecka dzień w  dzień 
Wychwala ordynację wyborczą i 
z triumfem podnosi, że ordynacja 
ta jest najdemokratyczniejsza na 
świecie, jak najdemokratyczniej- 
szą — w mniemaniu tej prasy — 
jest nowa konstytucja sowiecka.

O „demokratyczności" tej kon
stytucji pisaliśmy już wielokrot
nie. Nie uznaje ona partii, z wyjąt 
kiem komunistycznej, a wszelkie 
prawa, swobody, gwarancje kon
stytucyjne stosują się wyłącznie 
do komunistów, to znaczy właści
wie do stalinowców, bo przeciw
nicy Stalina idą do więzienia, al
bo „pod ścianę".

Ordynacja wyborcza ma ten 
sam charakter. Jest ona demokra
tyczna w ramach stalinizmu. A 
ponieważ stalinizm jest zaprze
czeniem- demokracji, więc 1 ta or
dynacja wyborcza nie ma nic 
wspólnego z demokracją w  zna
czeniusocjalistycznym.

Prasa sowiecka jest innego zda 
nia. Podkreśla ona 57 artykuł or
dynacji wyborczej, który stwier
dza, że prawo stawiania kandyda 
tów do Ńajwyższego Sowietu (tak 
będzie się nazywał parlament so
wiecki) mają oprócz partii komu
nistycznej, zarówno centralne i lo
kalne organizacje społeczne, jak 
też ogólne zebrania robotników w 
przedsiębiorstwach, chłopów w  
ikof-i sowchozach, wojskowych w 
jednostkach armii. Gdzie na ca
łym świecie — pyta prasa sowiec 
ka —  jest tak szeroka demokra
cja? Gdzie jest drugi kraj, w  któ
rym masy pracujące, robotnicy 1 
chłopi, pracownicy i armia, w  tak 
szerokim zakresie brali by udział 
w  wyborach I mogli wpływać na 
Ich wynik, na kształtowanie skła
du parlamentu?

Otóże prawdą jest, że wedle or
dynacji sowieckiej wyborcy będą 
mogli wysuwać wielu kandyda
tów; że każdy warsztat pracy, 
każda jednostka wojskowa, każdy 
kołchoz będzie mógł stawiać kan 
dydatów. Ale praktycznie nic z 
tego nie wyjdzie, ponieważ na 
300 tys. mieszkańców przypada 
jeden poseł. Wszyscy więc lokal
ni, „komórkowi" kandydaci od- 
padną, albo nastąpi porozumienie 
między mieszkańcami okręgu co 
do wspólnego, czy kilku wspól

Chybione plany pożyczkowe
gen. Franco

Prasa całego świata, a w  tej l i 
czbie i  polska przyniosła wiado
mość o pożyczce udzielonej gen. 
Franco przez Anglię.

Jak donosi nasz londyński ko
respondent (A. E.), usiłowania te 
—  jeżeli chodzi o Londyn — speł
zły na niczym. Angielscy bankie
rzy, którym proponowano udziele 
nie tej wcale nie małej pożyczki 
25 tysięcy funtów (w Paryżu gen. 
Franco stara się o 50 tys. funtów),

Nowe wybory demokratyczne i swobodne
stwierdzą, jaka jest naprawdę Polska dzisiejsza

nych kandydatów. W  jednym i 
drugim wypadku owo szerokie 
prawo stawiania własnych kandy 
datów okaże się w  praktyce bez 
znaczenia. Co więcej: taka rywa
lizacja lokalnych kandydatów mo 
że wytworzyć, niezdrowe stosun
k i i skorumpować wybory; kan
dydat jednego warsztatu może 
być obcy i nieznany reszcie lud
ności okręgu, walka wyborcza 
może się sprowadzić do walki 
ambicji różnych warsztatów i  róż 
nych kandydatów, zwłaszcza, że 
w  wybcjąch
nie będzie walki o Idee, lecz bę

dzie walka tylko o ludzi, 
a każdy warsztat będzie uważał, 
że jego kandydat jest najdzielniej 
szy. Przypomina się tu sławkowo- 
carowa ordynacja wyborcza, spe
kulująca również na „dzielnych lu
dzi". Demokracja to swobodna 
walka Idei, a nie konkurencja licz 
nych jednostek o mandat. Konku
rencja taka, choćby najdzielniej
si ludzie brali w  niej udział, musi 
zwyrodnieć w targowisko pozio
mych interesów i intryg.

W  specjalnych stosunkach dzi
siejszych Rosji sowieckiej, gdy na

K w iatR i__

m@®s©fefflwe s ily e„
K ied y  patrzę  na Francję, ja k  

tam  podnoszą się ceny, ja k  spada 
fra n k  i  ja k  „reaguje giełda", a 
kapita ły  „uciekają zagranicę" —  
m im ow oli p rzypom ina  m i się 
anegdotka o lokaju, k tó ry  usta
w icznie tłum aczył sw em u p anu, że 
widocznie... znow u „skończyły  
się" cygara, albo że  „ktoś" w ykra
dał je  i  wypalał z  pudełka.

„Się", „ktoś" —  jakieś n ieokre
ślone po jęcia  —  jakaś „giełda", 
„kapitały", „ceny", „koniunktu
ry", —  nieosobowe siły  spiknęły  
się na biednego człowieka i  n ie  
dają m u  żyć.

A  przecież ceny SA M E  nie sko
czą; —  SAM O  nie  podnosi się 
bezrobocie; —  SA M E  nie  ucie
kają kapita ły  i  SA M E  nie  dewa
luują  się pieniądze —  tak, ja k  
niezależnie od w oli człowieka, 
SAM  pada deszcz, lub niezależ
nie od  niego jest m róz czy  gorą
co..;

W szędzie— we F rancji i  na całym  
świecie —  poza ow ym  „podnosze
n iem  się" i  „uciekaniem " i  „de- 
w a lu o w a n ie zn "  je s t zawsze CZŁO
W IE K , któ ry  swe zbrodnicze  
czynności w ykonyw a ŚW IAD O 

M u r a ń  n i a n i  „ W  I m i i n n i r
jest oszczerstwem

Motywy wyroku w sprawie red. St. Thugutta
W  swoim czasie ukazała się bro 

szura p. A. Piątkowskiego, b. lu
stratora Związku Spółdzielczego 
„Społem", zarzucająca temu Zwią 
zkowi prowadzenie działalności 
niezgodnej z interesami ludności 
wiejskiej i  „żeglowanie ku wscho
dowi".

Napaść na Związek „Społem" 
pociągnęła za sobą szereg przy
krych dla p. Piątkowskiego kon- 
sekwencyj: natychmiastowe od
wołanie z zajmowanego stanowis
ka lustratora, (słuszność tego od
wołania potwierdził wyrok Sądu 
Pracy), usunięcie z ostrą uchwałą 
potępiającą z grona koła lustrato
rów Związku, i  wreszcie odpowie 
dnią odprawę w  organie Związku 
„Społem", gdzie redaktor tego pi

mają lepsze i  pewniejsze lokaty 
dla swych kapitałów. Jak zapew
niają, agentów gen. Franco zręcz
nie spławiono.

Na zajęcie takiego stanowiska 
wpłynęły w nie małym stopnic 
sukcesy militarne wojsk rządo
wych w  ostatnich dniach. Te suk
cesy umocniły bankierów w  mnie
maniu, że gen. Franco nie może 
dać gwarancji, iż kiedykolwiek 
zwróci pożyczone im  pieniądze.

każdym kroku węszy się „wrogów 
ludu", taka rywalizacja osób z 
konieczności doprowadzi też do 
denuncjonowania konkurentów o 
„trockizm" i  t. p. „przestępstwa". 
Zresztą referent ordynacji na ple
num C. K. W., Jakowlew, wyraź
nie oświadczył, że:

„zadanie wyborów polega na 
tym, by naród sprawdzał kandy. 
datów na posłów i  by w Najwyż
szym Sowiecie, znaleźli się tylko 
ludzie, oddani sprawie socjalizmu, 
oddani sprawie partii Lenina — 
Stalina, by do sowietów nie dostał 
się ani jeden z zamaskowanych 
wrogów ludu".
Otóż to! Demokracja i stali

nizm —  to pojęcia niemożliwe do 
pogodzenia, wyłączają się bowiem 
wzajemnie.

Na plenum C. K. W. nikt też z 
licznych mówców nie rozpatrywał 
projektu ordynacji, każdy tylko 
wygłaszał hymn na cześć Stalina 
i atakował państwa burżuazyjne. 
A „Prawda" moskiewska obwiesz 
cza Rosji, że imię Stalina stało 
się na całym świecie symbolem 
odrodzenia ludzkości (!)

(jmb.).

M IE i CELOW O, kryjąc się za  
kłam stw em  rzekom ej konieczno
ści „nieuchronnych praw  ekono
m icznych"... —  T o  rzekom o nie  
on  w inien, że  „podnoszą się" ce
ny  i  że  „uciekają" kap ita ły  — on  
nad tym  boleje głęboko —  to  
winna „błędna" p o lityka  Rządu  
Ludow ego!!!

A le  gdy s ię  to  „nieuchronne  
prawo ekonom iczne" porządnie  
przetrzep ie , przyciśnie —  i za
grozi m u  surow ym i karam i —  
tak, żeby aż jęknął... n ie  prawo, 
nie  giełda, n ie  kap ita ły  ani ceny, 
lecz C ZŁO W IE K  —  to  odrazu  
okaże się, że  to „nieuchronne pra  
wo“ zlękło  się, przestało przeja
wiać się w  „uciekaniu za granicę", 
przestało wygładzać pracującego' 
człowieka; —  że  kon iunktura  sta
ła się „pomyślna", a ceny odra
zu  się „uspokoiły".

Dzisiejsze społeczeństwo kapi
talistyczne jest nie ty lko  bez
względne i  okrutne, lecz również 
tchórzliwe i  podłe, n ie  m ając od
wagi brać odpowiedzialności za 
swe św iadome i  celowe anty
społeczne czyny i  zbrodnicze  
działania. n . t.

sma, St. Thugutt zarzuty p. Piąt
kowskiego, a szczególniej zarzut 
„żeglowania ku wschodowi:' na
piętnował jako oszczerstwo i in
synuację.

Ten to artykuł stał się przed
miotem rozprawy sądowej o znie
sławienie, wytoczonej red. St.Thu 
guttowi przez p. Piątkowskiego.

Rozprawa zakończyła się wyro 
kiem całkowicie uniewiniającym 
red. S t Thugutta i  zasądzającym 
koszty sądowe na ciężar oskarży
ciela p. Piątkowskiego.

Ostatnio ukazały się motywy te
go wyroku, które dają pełną saty
sfakcję ruchowi spółdzielczemu, 
będącemu od dłuższego czasu 
przedmiotem oszczerczych ata
ków.

Sąd uznał w  motywach, że ob
rona w  pełni przeprowadziła do
wód prawdy twierdzenia, iż „osz
czerstwem i  insynuacją" jest pod
suwanie Związkowi zasad komu
nistycznych.

Szczególnie zaś dotknąć musia- 
ły  tego rodzaju bezpodstawne za
rzuty red. Thugutta, który dał wy 
raz swym patriotycznym uczuciom 
na polach walk legionowych i  o- 
chotników w 1920 roku.

Sąd stwierdzi że piętnując po
dobne oszczerstwa, „oskarżony 
(St. Thugutt) DZIAŁAŁ W  OB
RONIE UZASADNIONEGO INTE
RESU PUBLICZNEGO".

Akcja oddłużeniowa
a bieżące zagadnienia samorządów

(w). W  związku z zamknięciem 
prac centralnej komisji oszczę
dnościowo -  oddłużeniowej dla sa 
morządu, je j przewodniczący p. 
Maurycy Jaroszyński zobrazował 
wyniki prac komisji wobec przed
stawicieli prasy.

Oto —  krótkie ich zestawienie. 
Akcja oddłużeniowa (oparta o de
kret Prezydenta R. P. z 24.10 1934 
i późniejszą nowelizację z 14.11 
1935, 3.11 1936 oraz ustawę ślą
ską z 1936 r.) szła dwoma torami:

a) normy ogólne, dotyczące 
wszystkich samorządów,

b) indywidualna akcja oddłuże
niowa, która objęła znaczną część 
samorządów, np. 51 miast w y
dzielonych na 53, 410 nie wydzie
lonych na 550, 314 gmin wiej
skich i  t. d.

Jak przedstawiało się zadłuże
nie samorządowe w  momencie roz 
poczęcia akcji? Ciężar zadłużenia 
związków samorządowych od .1 
dłużonych wynosił 1 miliard iOf 
mii. zł. Obsługa tej sumy (procen
ty i raty) wynosiła teoretycznie 98 
mii. zł. rocznie jednak samorządy 
spłacać je j nie mogły i  w  r. 1934—  
35 wniosły 48 mil. zł., co —  oczy
wista —  znacznie je obciążyło w 
tym ciężkim okresie.

Umorzono 351 mil. zł., przeważ 
nie kosztem skarbu Państwa 
(70%), jednak — rzecz godna uwa 
gi —  zaledwie 20% umorzeń przy 
pada na ogólne zasady oddłuże
nia, a reszta — na ulgi indywidu
alne. Prócz umorzeń stosowano 
rozłożenie spłat, karencję i zniżki 
oprocentowania. W  wyniku zmniej 
szyły się koszty obsługi do 33 mil. 
zł., co stanowi o 15 mil. zł. mniej 
od tego, co samorządy wypłaciły 
w  ciężkim dla nich roku 1934-35

Mimo tej całej „kuracji" nie na
leży, się łudzić, że sytuacja samo
rządów jest już teraz świetna. 
Przy tym należy pamiętać, że tru

Wnioski z pewnej ankiety
Zacne „A.B.C.", którego kierow 

nicy odbywali, ja k  tw ierdzi „Fa- 
langa", rozm owy pojednawcze z  
p. M iedzińskim , —  prowadzi od 
dłuższego czasu kam panię  na 
rzecz „usunięcia Żydów  z  arm ii . 
K am pania ma postać „ankiety". 
Zabrał w  n ie j głos nawet sam p. 
generał broni w  stanie spoczynku  
Dowbór - M uśnicki.

Na razie chodziło o Żydów  „wo- 
góle". Stopniow o zabrano się do 
„przechrztów" z  pow ołaniem  się, 
oczywiście, na „Nieboską K om e
dię". Teraz pow inna przy jść  ko lej 
na oficerów, ożen ionych z  „Ży
dów kam i". Bo —  sam i rozum ie
cie! —  icpływ  rasy sem ickiej itd. 
No, ale jeże li żony-„Zydówki" są 
niedopuszczalne, to dlaczego na  
m iły  Bóg tolerować babki-„Zy- 
dów ki"?  N ie  w idzia łbym  żadnego  
usprawiedliw ienia dla takiego... li
beralizm u!... Należałoby tedy  u- 
tw orzyć tv M in. Spraw W ojsko
wych specjalne biuro personalne  
dla badania, czy a by  an i jedna  
kropla  sem ickiej k rw i n ie  zabar-

Mil H 1 li#
(Koresp. własna.).

Londyn, 12 llpca 1937.
Szereg interpelacji w  Izbie Gmin 

dał angielskiemu ministrowi Spr. 
Zagranicznych pożądaną przez 
niego okazję do wypowiedzenia 
szeregu uwag o sytuacji na Dale
kim Wschodzie.

Min. Spraw Zagr. jasno i  nie
dwuznacznie ustalił zainteresowa
nie Rządu angielskiego rozwojem 
stosunków chińsko - japońskich. 
W yraził on gorące życzenie wy
równania rozbieżności chińsko.ja 
pońskich. Podniósł też, jak bar
dzo by to było pożądane, gdyby 
rozbieżności te mogły być objęte 
japońsko - angielskimi rokowania 
mi w  Londynie.

Jeszcze większą doniosłość poli 
tyczną ma oświadczenie Edena, 
wypowiedziane w  odpowiedzi na 
zapytanie jednego z posłów, a 
mianowicie, że ze względu na „in  
cydenty" —  tu świadomie użyty

dności samorządów są dwojakie-1 
go rodzaju: a) przejściowe, ko
niunkturalne, które łatwo przezwy 
ciężyć na tle ogólnej poprawy sy
tuacji, b) strukturalne, polegające 
na deficycie stałym, niezależnie od 
koniunktury. Tu należą 82 mia
sta, w  tym żyradów i Zawiercie, 
22 związki powiatowe. Przeważ
nie są to jednostki zbyt słabe i 
małe. Jednak nie trzeba zbyt wiel
kiego znaczenia przypisywać for. 
walnemu zrównoważeniu budże
tów. P. Jaroszyński —  należy to 
podkreślić z naciskiem jako spra
wę pierwszorzędnej wagi —  o- 
świadczył, że najliczniejsze są nie 
wątpliwie związki samorządowe, 
które formalnie posiadają budżet 
zrównoważony, jednak na naj
niższym poziomie zaspokojenia po 
trzeb.

Sądzimy, że sprawy finansów 
komunalnych nie sposób rozwa
żać w  oderwaniu od naglących 
potrzeb miast i  wsi w  dziedzinie 
inwestycyj, opieki społecznej i  t.p.

P. Jaroszyński szuka uzdrowię- 
n;a stosunków finansowych miast 
przez trwałe odciążenie związków 
samorządowych od niektórych 
czynności. Wymienia więc: dodat
ki mieszkaniowe dla nauczyciel1 
(gminy wiejskie i małe miastecz
ka), kwaterunek, koszty leczenia i 
opieki społecznej (chodzi o równo 
mierne ich rozłożenie na związki 
samorządowe), rozmaite funkcj; 
zlecone przez administrację.

W  dalszym ciągu wymienia się 
sprawę odciążenia miast w  dzie
dzinie polityki zatrudnienia. Cho
dzi oto, by poli-yka inwestycyjna 
samorządów oderwana była od 
polityki zatrudnienia.

Bezsprzecznie w  postulacie tym 
jest dużo słuszności. Walka z bez 
robociem jest sprawą ogólno-pań 
stwową. Samorządy mogą być je 
dynie czynnikiem współdziałają
cym, jednak w  ramach swych za- 
aań inwestycyjnych. I tu właśnie

oficerów  i szeregowych arm ii 
polskiej... N iepraw daż?

Pp. redaktorzy „A.B.C." 
ludźm i, o ile  w iem , m łodym i. N ie  
spotykaliśm y ich  w  okresie w alki 
o N iepodległość. A  w ted y  —  w  la
tach 1914— 1918 ( i  p ó źn ie j —  tak  
samo a ż do jesien i r. 1920) padali 
na p o lu  chwały liczn i nasi koledzy  
uniwersyteccy, liczn i m łodzi robot
nicy i  rzem ieśln icy—  Ż ydzi. Ż y 
dzi, jako  rasa i  jako  w yznanie. 
N awet n ie  „przechrzty". Istn ieją  
nazwiska, wypisane z ło tym i zgło
skam i, w  księgach I  Brygady. Czy  
zasłużyli sobie na  to, by  „każdy  
żu k  i  żaba" P O N IE W IE R A Ł  ich  
pam ięcią na szpaltach „A.B.C."?  
I  czy  nie pow inn i stanąć w  obro
n ie  ich  pam ięci przede w szystkim  
ci, k tó rzy  razem  z  n im i, ram ię w  
ramię, w ychodzili kiedyś n a  wspól
ną  krwawą ofiarę?

T a kb y  się zdawało, że powin.

A R .

został ten właśnie wyraz — 
mierzą on odbyć naradę z Rzą
dem Stanów Zjednoczonych.

W  oświadczeniu tym ujawnia 
się kontrakcja, która została by 
podjęta, gdyby w  ciągu najbliż
szych dni i  tygodni okazało się, ' 
to, co dzieje się na Dalekim Wscho 
dzie jest w  ścisłym związku z i 
zwojem wypadków w  Europie 
może przede wszystkim ma 
celu jedno z mocarstw europejs
kich, Rosję, tak zaabsorbować, 
by jego rola w  Europie w  pew
nym krytycznym momencie zeszia 
do zera.

ALF EYANS.

Sprostowanie
W notatce wczorajszej na  str. 2.< 

tytuł winien brzmieć: „Nauka a woj 
na", a  nie ,Nauka a  ■wojsko".

wyrasta nowy problem. Okazuje 
się bowiem, że sprawa inwestycyj 
samorządowych nie może być je
dynie sprawą każdego związku w, 
swoim zakresie. Plany poszczegól
ne muszą się ze sobą łączyć, har
monizować. Musi istnieć ogólno- 
państwowy plan, dotyczący inwe
stycyj samorządowych.

A więc i na tym odcinku zwy
cięża idea ogólnego, planowego 
powiązania czynności. Ze swej 
strony jesteśmy przekonani, że 
pian tak! znaleźć może jedynie w 
ramach ogólnego planu przebudo
wy gospodarczej naszego kraju. 
Tym bardziej, że w  grę wchodzą 
tu trudności kredytowe. Sprawa 
zorganizowania normalnego kre
dytu komunalnego leży odłogiem 
i oczekiwanie na stopniową odbu
dowę rynku kredytowego wyma
gać będzie stabilizacji wydatków, 
samorządowych na najniższym po 
ziomie. A to właśnie ze względu 
na naglące potrzeby jest niedo
puszczalne. Przecież p. Jaroszyń
ski oświadczył:

„istnieją związki samorządo
we, które nie prędko, może nawet 
nigdy nie będą mogły być kredy
tobiorcami".

Oto dlaczego sprawa inwestycyj 
miejskich jest problemem ogólno- 
kiajowym. Tymbardziej, że inwe- 
nycje nierentowne, jak szkoły 
szpitale nie powinny być prowa
dzone na podstawie kredytów, lecz 
raczej subwencyj czy dotacyj, je- 
śl- nie z własnych środków.

Poruszono jeszcze niektóre inne 
sposoby uzdrowienia finansów sa
morządowych, jak zmiana struktu 
ry niektórych związków, rozsze
rzenie źródeł finansowych, jak ue
lastycznienie i usystematyzowanie 
wreszcie —  sprawy pracownicze 
zwłaszcza problem emerytur.

Mówiono też o usprawnieniu 
kontroli w  gospodarce samorządo 
wej. Jest jednak problem kontroli 
innego rodzaju — nie kontroli nad 
zorczej, lecz kontroli ze strony 
ludności, będący zarazem proble
mem zaufania do władz samorzą
dowych, bez czego zatraca się 
istota samorządu. Przywrócenie 
władz z wyboru tam, gdzie ich o- 
becnie niema jest pierwszym wa
runkiem uzdrowienia stosunków 
między obywatelem a organami 
samorządu.

fln a io ! France

Z listu do młodych
intelektualistów

Znakomity pisarz Anatol Fran
ce ogłosił swego czasu „list do 
młodych intelektualistów". Przy
taczamy z tego listu ustęp, który 
pasuje doskonale do takich grup 
młodej inteligencji polskiej, jak 
grupy, skupione dokoła „Polityki" 
albo ,J u tr a  Pracy", czy „Złączy.

„...Jesteście młodzi, 
zdolni. Jesteście mi bardzo s 
tyczni. Ale JESTEŚCIE POZA ŻY 
CIEM. Paradoks Wam wystarcza. 
Paradoksem wypełniacie Wasz 
stosunek do kraju. Jesteście niby 
lotnik, który ogląda z daleka świa 
tełka ziemi, ale sam jest od tej złe 
mi niesłychanie daleki. Nie rozu
miecie kraju, i  kraj Was nie rozu
mie. Jakże chcecie, by kraj po
szedł za Wami?

Widzicie...
życie narodu — to epos nieu

stanny, to bohaterski tragizm krw i 
1 potu, to wielkie dramaty i  wiel
kie wysiłki, zaklęte w codzienny 
twardy trud twardych żywotów. 
A wy jesteście... dowcipny, mąd
ry, niekiedy nawet głęboki, para
doks. TYLKO paradoks. PARA
DOKSAMI NIE TWORZY SIĘ HI
STORII. Dlatego, jeżeli nie wy
zwolicie siebie z pod narkozy, 
BĘDZIECIE PRZEGRANI, jako 
młode pokolenie intelektualistów".

P U D E R
Z  P U S Z K IE M
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Angielski projekt kontroli nieinterwencji
Gen. Franco uznany za stronę wojującą?—  Kompromis który nikogo nie zadowoli

W  „Trzecie!** Rzeezy
s

Nowy brytyjski pian nieinter
wencji przesłany przedstawicie
lom 26 państw europejskich, bio- 
rących udział w  układzie nieinter. 
wencyjnym, stanowi kompromis 
pomiędzy rozmaitymi sprzeczny
mi poglądami.

Plan ten przewiduje urzeczy
wistnienie systemu nieinterwencji 
na nowych zasadach etapami. 
Pierwszy etap obejmuje natych
miastową rekonstrukcję nadzoru, 
a mianowicie nadzór nad całym 
ruchem żeglugowym, kierującym 
się do Hiszpanii przez a) utrzy
manie systemu umieszczania ob
serwatorów na statkach, płyną
cych do portów hiszpańskich, 
b) zastąpienie kontroli wybrzeży 
hiszpańskich przez patrolowanie 
flo t na morzu i przez ulokowanie, 
za zgodą obu stron kontrolerów 
międzynarodowych w  portach 
hiszpańskich.

Miałoby również nastąpić na. 
tychmiastowe przywrócenie nad
zoru na wszystkich granicach 
lądowych Hiszpanii.

Rządy, biorące udział w  ukła
dzie nieinterwencyjnym, miałyby 
uznać obydwie strony Hiszpanii 
jako posiadające statut uprawnia, 
jący do wykonywania praw 
stron walczących na morzu. Obie 
strony wojujące miałyby uznać 
ograniczoną listę towarów zabro 
nionych do przewozu. Oczekuje 
się ich zgody na przechodzenie 
statków, które posiadać będą na 
swoisii pokładzie obserwatorów 
oraz płynąć będą pod flagą ko- 
niitetu nieinterwencji.

Rządy, biorące udział w  ukła. 
dzie nieinterwencyjnym, uprawnio 
ne będą do ochraniania statków, 
płynących pod własną banderą, 
przeciwko wykonywaniu prawa 
stron wojujących.

Komitet londyński powiadomi 
państwa, nie biorące udziału w 
układzie nieinterwencyjnym, o za. 
miarże uznania prawa stron wo
jujących na powyższych warun
kach i zaprosi te państwa do 
współudziału, aby politykę nie
interwencji uczynić bardziej sku
teczną. Rządy, które zechcą wziąć 
udział w kontroli, będą mogły 
dla statków płynących pod ich 
własną banderą uzyskać te same 
ułatwienia przez wzięcie na po
kład obserwatorów w ustanowio
nych przez komitet portach kon
trolnych.

Komitet nieinterwencji rozwa
żyć ma możliwość zwrócenia się 
do obu stron, aby zgodziły się 
na obcych obserwatorów w  okre
ślonych portach lotniczych Hisz
panii.

Co się tyczy wycofania obcych 
obywatel; ż Hiszpanii, plan b ry
tyjski proponuje, aby komitet po
wziął jednomyślną rezolucję na 
rzecz wycofania z Hiszpanii 
wszystkich osób, których ewa
kuację zaleca raport techniczne
go podkomitetu. Proponuje się 
wysłanie specjalnej komisji do 
każdej ze stron w Hiszpanii dla 
poczynienia przygotowań do wy 
cofania tych osób.

Program ten wykonany by zo
stał w trzech etapach: 1) usta
nowienie kontrolerów w por
tach hiszpańskich, 2) utworzenie 
komisji dla przygotowania i nad
zorowania wycofania obcych oby 
wateli oraz rozszerzenie układu 
nieinterwencyjnego, 3) uznanie 
praw stron wojujących.

G to s v  c z y t e l n i k ó w
NIEPORZĄDKI W URZĘDZIE

SKARBOWYM W  OSTROŁĘCE
Jestem obywatelem polskim, 

podoficerem rezerwy, odznaczo
nym Krzyżem walecznych. Przed 
kilku laty zostałem zredukowany 
ze służby w Straży Celnej i  zało
żyłem sklepik kolnialny na wsi 
kurpiowskiej, — aby móc prze
żyć.

W końcu 1936 r. przysłano mi 
upomnienie na dawno zapłacony 
podatek z 1934. Wezwanie płatni 
cze zwróciłem z wyjaśnieniem, po 
twierdzonym przez miejscowego 
wćjta, że posiadam kw it z opłaca 
ntgo podatku.

Niestety, wyjaśnienie nie porno- Od siebie dodamy: Solidny pła- 
gło. bo w kwietniu zgłosił się sgze.tnik winien mieć wiarę i nie wol- 
kufor i, mimo okazania mu kw itu ,! no go licytować, zanim się nie 
ziobił zajęcie na worek mąki ry - sprawdzi jego sprzeciwu. A nade 
tniei i  kilka paczek machorki. Na wszystko — słowo naczelnika u- 
rncje prośby egzekutor powie- J rzędu powinno obowiązywać.

...W razie nieprzyjęcia planu
„Manchester Guardian" tw ier

dzi, że nic nie wskazuje na zmia
nę stanowiska niemiecko-wło- 
skiego, wobec czego widoki po
rozumienia są bardzo nieznaczne. 
W takim razie nadzór wybrzeży 
i granic lądowych w Hiszpanii 
zostałby zaniechany, ale zainte
resowane mocarstwa w  dalszym 
ciągu wypowiadałyby się na 
rzecz nieinterwencji, podczas gdy 
potajemnie dostarczałyby sprzę
tu wojennego. Taki jest w grun

cie rzeczy obecny stan rzeczy, 
z tym jednak wyjątkiem, że jeśli 
mocarstwa nie dojdą do porozu
mienia, to powstanie możliwość, 
że Rząd hiszpański otrzyma 
sprzęt wojenny również poprzez 
granicę francuską. Nie jest jed
nak prawdopodobne, aby która
kolwiek ze stron otrzymała co
kolwiek od W. Brytanii, przynaj 
mniej dopóki nie powstanie zu
pełnie nowa sytuacja — oświad
cza dziennik.

To już nie pom oc-to współudział w wojn 'e!
Korespondent przytacza szereg 

szczegółów o posiK-jach, udziela
nych przez Niemcy na rzecz gen. 
Franco. Stwierdza, że znaczna 
liczba ochotników niemieckich 
wyjechała do Hiszpanii w ciągu 
czerwca i lipca z Hamburga w 
charakterze turystów lub spor
towców, ale w  rzeczywistości są 
to ochotnicy-piloci itd., którzy 
armii powstańczej są bardziej 
potrzebni, aniżeli formacje pie
choty.

Sprzęt wojenny bez przerwy 
wysyłany jest z Hamburga do 
Hiszpanii. Jedna z przystani ham 
burskich znana jest potocznie, 
jako „doki Franca". W tych do
kach hale nr. 33 i 34 są obecnie

Strwierdza te  nie thciał obrazić P. Prezydenta —  Rząd uważa zatarg wawelski za załatwiony
n ie zm ie n n ym  odda-P A T  d o no s i: W  d n iu  14 b . m . 

P. P re z y d e n t R z p lite j p rz y ją ł 
p . m in is tra  s p ra w  zag ran icz . 
J . B e c k a  na  a u d ie n c ji, po  k tó 
re j w y d a n y  zo s ta ł na s tę pu ją cy  
k o m u n ik a t :

„ K s .  a rc y b is k u p  k ra k o w s k i 
z w ró c i ł  s ię  za p o ś re d n ic tw e m  
ks . nunc ju sza  a p o s to lsk ie g o  do 
P a na P re z y d e n ta  R zeczyp osp o
l i t e j  z lis te m  na s tę p u ją ce j 
t re ś c i:

D o s to jn y  P a n ie  P re zyd e n c ie .
W  z w ią z k u  z  o d p o w ie d z ią  

P ana P re z y d e n ta  d o  c z ło n k ó w  
k a p i tu ły  k a te d ra ln e j k ra k o w -  

‘  ‘ j ,  k tó rz y  w  d n iu  8 b . m  
w rę c z y l i  m ó j l is t ,  p ra g n ę  sp re 
cyzo w a ć  m ą  m yś l od no śn ie  
is to tn e g o  p u n k tu  te go ż  lis tu .

P rz e k ła d a ją c  P a nu P re z y 
d e n to w i m o je  m o ty w y  p rz e n ie 
s ie n ia  z w ło k  ś. p . M a rs z a łk a  
P iłsu d sk ie g o , n ie  m ia łe m  i  n 

m og łe m  in te n c j i  o b ra że n ia  
c z y m k o lw ie k  a n i D o s to jn e j 

O soby, an i go dn ośc i P a na P re 
zyd e n ta , ta k  z u w a g i na Jego 
W y s o k i U rzą d , ja k o  G ło w y  
P a ń s tw a , ja k  d la  uczu ć , k tó re  
ż y w ię  w zg lę d e m  Jeg o  O soby 
S k o ro  s ta ło  s ię  fa k te m  p u b lic z 
nym , że  m o je  s ta n o w is k o  b y ło  
tłó m a czo n e  ja k o  o b ra za  O so by  
i  A u to ry te tu  P ana P re zyd e n ta , 
o ra z  d o w ie d z ia w szy  się, że 
Pan P re z y d e n t czu je  s ię  d o 
tk n ię ty m , bo le ję  nad ty m , i  ja 
k o  b is k u p  i  o b y w a te l p o czu - 

i się do  o b o w ią z k u  o ś w ia d 
cze n ia  i  z a p e w n ie n ia  D o s to j
nego P a na P re z y d e n ta  o  m vm

dział, że kw it go nie obchodzi, 
gdy otrzymał polecenie referenta.

Przypadkowo przyszedł do me
go sklepu p. naczelnik Urzędu 
Skarbowego. Poprosiłem go o 
moc. Zażądał ode mnie kwitów, 
obiecując odesłać je pocztą wraz 
z wyjaśnieniem.

Zamiast odpowiedzi otrzyma
łem zawiadomienie o licytacji za
jętych towarów 13 lipca rb.

Gdzie znajdę sprawiedliwość? 
Nie jestem winien żadnych podat
ków, dlaczego mnie prześladują?

Jan Grochowolski 
Czarnia k. Myszyńca.

zapełnione materiałem wojennym, 
przeznaczonym dla Hiszpanii. Są 
tam głównie czołgi i artyleria 
przeciwlotnicza. Hale nr. 27 i  32 
zostały rozbudowane i  przezna
czone na skład dła podobnego 
sprzętu. Miliony ładunków do ka
rabinów maszynowych wysiano 
z początkiem bieżącego roku 
z Hamburga do Hiszpanii. Dzien
nik twierdzi, że szereg statków 
niemieckich plynf.e do Hiszpanii 
pod zmienioną nazwą i pod ban
derą państw środkowej lub po
łudniowej Ameryki np. pod ban
derą panamską lub peruwiańską. 
15 holowników zostało przemie
nionych i  uzbrojonych dla celów 
wojennych w  hamburskiej stocz

n a leżn ym  
n iu .

R a c z y  D o s to jn y  P a n  P re z y 
d e n t p rz y ją ć  w y ra z y  g łę b o k ie j 
c z c i i  w y s o k ie g o  po w aża n ia .

A D A M  S A P IE H A  bp : 
W  K ra k o w ie , d n ia  11 lip c a  
1937 r.

J u ż  p o p rz e d n io  ks . a rc y b i-  
s k u  k r a k o w s k i s tw ie rd z ił,  iż  
g ro b y  k ró le w s k ie  w ie lk ic h  m ę
ż ó w  p o ls k ic h , sp o czyw a ją cych  
w  p o d z ie m ia ch  k a te d ry  w a w e l
s k ie j, b y ły  uw a żan e  „za w sze  
n ie  ty lk o  za sa n c tu a r iu m  k o 
śc ie ln e , a le  za ra zem  za p rz y 
b y te k  n a ro d o w e j c h w a ły "  i o -

Z J A Z D
Ogólnokrajowy byłych członków 

„P R O L E T A R IA T U "
odbędzie się dnia 25 lipca 1937 r. 
w Warszawie, Senatorska Nr 36 
m. 13, o godz. 10 rano.

PORZĄDEK D ZIENNY:
1. Otwarcie Zjazdu
2. Wybór Prezydium
3. Referat
4. Wybór delegata do Komite

tu Krzyża i Medalu Niepodicgło-

5. Wolne wnioski.
Wszyscy Tow. byli „Proletariat-

czycy“ powinni zgłaszać swe 
adresy oraz adresy znajomych im 
byłych „Proletariatczyków" w ce
li. przesłania kart wstępu, do ko
mitetu organizacyjnego Zjazdu

Warszawa, Senatorska 36-13 
KOMITET

Oz-eó spaK oju na fro n c ie
Agencja Havasa donosi z Avi- 

Ia: Dzień wtorkowy był pierw
szym dniem względnego spoko
ju po 9-dniowej walce na froncie 
madryckim.

Z a ta z  lo tó w  transocean icznych
Według „New York Journal" i lotników prywatnych. Zarządze- 

Rząd St. Zjednoczonych wydał nie to pozostaje w związku z za- 
zakaz lotów transoceanicznych ginięciem Iotniczki Earhart. (PAT) 
dla wszystkich amerykańskich I

Rewii @ w Warszawie
W nocy z wtorku na środę 

przeprowadzono rewizje w W ar
szawie u Piotra Wojciechowskie- 

o, inż. Szymona Natansona, 
eszka Raabego, u dwóćh(!) Ja- 
ów Dąbrowskich oraz szeregu 
mych osób. O rewizji u tow. 

Pilichowskiej donosiliśmy w czę
ści nakładu wczorajszego.

Poszukiwano „dowodów akcji

antypaństwowej". Rzecz prosta— 
nie znaleziono nic podobnego.

Rewizyj tych dokonano z pole
cenia wiće-prokuratora XVI re
jonu, który w swoim czasie w 
związku z zawieszeniem „Dzien
nika Popularnego" nakazał uwię- 
zienie kilku spośród wymienio
nych osób.

WARSZAWA ZWYCIĘŻA 
BUDAPESZTEŃSKI 

„KISPESTI"
W środę odbył się w Warszawie 

wobec 5000 widzów międzynarodowy 
mecz piłkarski pomiędzy reprezenta 
cją Warszawy ad rużyną węgierską 
„Kispesti". Warszawa odniosła nie
spodziewane zwycięstwo w stosunku 
- 3 (2:2).

Pierwsza połowa meczu wykazała 
lekką rzewagę Warszawy, a po 
przerwie początkowo Warszawa gó. 
rowała znacznie, później jednak gra 

wyrównała. Na ogół zwycięstwo 
rszawy było zasłużone. Węgrzy 

górowali faktycznie, ustępowali jed 
nak drużynie stołecznej pod wzglę- 

ambicji i  ofiarności.
UCHWAŁY SĘDZIÓW KRAKOW

SKICH
W Krakowie odbyło się plenarne 

zgromadzenie Wydziału Spraw sę.

1dziow9kich przy krakowskim OZ PN 
pod przewodnictwem por. Niedzioł- 
ka. mianowanego niedawno przez

ni „Nord W erft" j  dopłynęło do 
Hiszpanii. Szereg trutniem z pole 
głymi Niemcami przybył do Ham 
burga i  został przeniesiony dio 
hali portowej nr. 1. Zarówno 
statek, jak • hale strzeżone były 
przez silny kordon policyjny.

Reuter podaje, że zebranie ko
mitetu riieinterwencji zwołane 
zostało na piątek gcdz. 11. 
OŚWIADCZENIE GEN. FRANCO

Kilka dzienników niemieckich 
ogłasza wywiad, udzielony przez 
gen. Franco jednemu z korespon
dentów amerykańskich.

Na zapytanie, czy są jakieś o- 
znaki, iż Walencja próbowała za
kończyć wojnę przy pośrednic
twie zagranicy, gen. Franco o- 
świadczył, iż rokowania w  tym 
kierunku usiłował rozpocząć pre

ser Blum. Zwrócić się on miał 
in. do prezydenta Stanów

Zjednoczonych.
Gen. Franco oświadczył, iż po
słańcy żądaliby od Rządu od

dania całej artylerii i wszystkich 
samolotów, oraz zwolnienia
wszystkich jeńców.

Franco twierdził, że Rząd o- 
trzymał przez granicę francuską 

ielką ilość materiału wojennego 
i tysiące ochotników, jednak nie 
odpowiedział wprost na pytanie, 
czy działalność komitetu niein
terwencji wpływała niekorzyst
nie na sytuację powstańców.

ś w ia d c z y ł, iż  „ t r u m n y  k ró ló w , 
z ło żo n e  na  s ta łe  i  d e f in ity w n ie  
w  g ro ba ch  k ró le w s k ic h , ja k  
tru m n a  ś. p . M a rs z a łk a  Józe fa  
P iłsu d sk ie g o , n ie  b ę d ą  zm ie n io 
ne c o  do  m ie jsca . G d y b y  za tem  
k ie d y ś  zasz ła  a b so lu tn a  i  w y 
ją tk o w a  p o trz e b a  zm ia ny , mo- 
g ła  b y  n a s tą p ić  p o  p o ro z u m ie 
n iu  s ię  ks . m e tro p o l i ty  k ra k o w 
sk ie g o  z P anem  P re zyd e n te m  
R. P ."

P A T  do da je :
W  ty c h  w a ru n k a c h  P a n  P re 

z y d e n t R ze czyp o sp o lite j p r z y 
ją ł  do  w ia d o m o ś c i ośw ia dczę -

Wojska rządowe zaprzestały 
gwałtownego natarcia, ograni
czając się do wypadków w  róż
nych punktach oraz do umocnie
nia swych stanowisk.

n ie  ks . m e tr o p o l i ty  k ra k o w s k ie  
go, z ło żo n e  P a n u  P re z y d e n to w i 
p rz e z  p . m in is tra  s p ra w  zag r. 
B e c k a  n a  a u d ie n c ji w  Ju ra c ie .

Wobec powyższych faktów 
Rząd uważa sprawę za osta
tecznie załatwioną.

W  Marsylii podczas obchodu 
święta narodowego wynikły 
krwawe incydentu, pochód „Fr<>n 
tu Ludowego" napotkał na wrogie 
okrzyki ze strony prawicowców 
na placu przed prefekturą. Wy
nikło starcie, które policja ener
gicznie zlikwidowała. Pochód 
wyruszył dalej i  w  pewnym mo
mencie z okna i  balkonu jednego

PAT donosi: W Katowicach 
w gmachu Związku Pracodaw
ców odbyła się pierwsza wstęp- 

konferencja przedstawicieli 
przemysłu i związków górniczych 
w sprawie nowej umowy zbioro
wej i tabeli plac w  górnictwie 
węglowym i  w  koksowniach ko
palnianych na Śląsku. Organiza
cje robotnicze wysunęły szereg

P iłk a  n o żn a

w obronie chrześcijafisiwa
Biskup berliński Pteising we

zwał ostatnio w  kościołach ka
tolickich Berlina do modłów za 
kilkudziesięciu więzionych du
chownych ewangelickich. „Be- 
kenntnis-Kirche". Biskup podkre
ślił przy tym, że katolicy wobec 
wspólnych prześladowań winni 
okazać współczucie ewangelikom.

„A ngriff" atakuje osobę bisku
pa, zarzucając mu solidarność 
z czynnikami akcji antypaństwo. 
wej i podkreślając, że tym samym

Agencja Domei komunikuje: 
Rada przyboczna obradowała w 
sprawie sytuacji w  Chinach pół
nocnych. Minister wojny Sugiya- 
ma oświadczył, że japońskie do
wództwo w Chinach północnych 
zajmuje wyczekujące stanowisko 
i pilnuje, aby wojska chińskie 
wykonały wszystkie warunki pro 
wizorycznego układu, zawartego 
po incydencie w  Luku Sziao.

Doniesienia z Pekinu i Tientsi- 
nu brzmią —  donosi Domei — 
uspakajająco. Lokalne władze 
w  Pekinie zdradzają stopniowo 
chęć wydania zarządzeń, mają-

katolicy tworzą wspólny front 
chrześcijański z protestantami 
Dziennik oświadcza, że jest to" 
sprzeczne z dogmatami katolic
kimi. Podobnie jak inne dzienni
ki niemieckie „A ngriff" wspomi
na przy tym z ironią, że wspólna 
akcja katolików i  ewangelików 
zbiega się z uroczystym przyję
ciem zgotowanym we Francji le
gatowi papieskiemu przez Front 
Ludowy.

Nankin gotuje się do obrony
Chin Północnych

cych na celu odprężenie w  sytu
acji. Zamierzone jest zniesienie 
stanu wyjątkowego w  okręgu 
pekińskim, przywrócenie komuni
kacji, utrzymanie pokoju i po
rządku oraz energiczne powścią
gnięcie wystąpień antyjapoń- 
skich.

Japończycy oskarżają Rząd nan 
kiński o to, że stwarza trudności, 
pomimo, iż władze lokalne goto
we są wykonać postanowienie u- 
kładu.

Z Nankśnu donoszą, że marsz. 
Czang-Kai-Szek mianował gene
rała Szang-Czena dowódcą wojsk 
rozlokowanych wzdłuż północne, 
go odcinka kolei Pekin — Han. 
kow, zaś generała Han-Fu-Czu 
dowódcą wojsk rozlokowanych 
wzdłuż Iinni kolejowej Tien-Tsin. 
Puków. Jednocześnie liczne od
działy chińskie posuwają się na 
północ wraz z silnymi oddziała
mi lotniczymi. W  Nankinie i 
Szanghaju panują nastroje na 
rzecz wojny z Japonią.

Sześć dywizyj wojsk chińskiego 
Rządu centralnego przybyło w. 
ciągu ostatnich 10 dni nad gra
nicę prowincji Hopei. Przygoto
wania wojenne w  Nankinie są 
bardzo widoczne.

OSTATNIE DEPESZE I  WIADOMOŚCI NA STRONIE 1-EJ I 2-EJ.

Zakłócony obchód w  M arsylii 
Strzały do manifestacji ludowej

z domów padJo około dziesięciu 
strzałów. Jest siedmiu rannych, 
w tym jeden polic jant Pięciu 
rannych przewieziono do szpita
la. Dw>e osoby zostały areszto
wane, ponadto policja przeszu
kała domy, z których padły 
strzały, zatrzymując ogoj© dzie
sięciu podejrzanych osób.

Rokowania w  górnictwie śląskim
żądań natury ekonomicznej i  so
cjalnej, zmierzającej do poprawy 
bytu górników, a ujętych w  oko
ło 70 punktów.

Przedstawiciele przemysłu za
strzegli sobie czas dla przestu
diowania propozycyj, wobec cze
go ustalono, że następne roko
wania odbędą się 29 b. m.

PZN na to stanowisko, a któremu 
w ub. tygodniu obecny zarząd 
KOZPN uchwalił votum nieufności, 
uważając współpracę z nim za nie. 
możliwą.

W zebraniu uczestniczyło _ około 30 
sędziów krakowskich.. Wyniki obrad 
ujęto w następujące rezolucje:

Zebrani z zadowoleniem przyjmują 
do wiadomości fakt mianowania pw. 
Niedziolka przewodniczącym Wso. 
KOZPN i  wyrażają 5 ' "
uznanie wydziałowi
skich PZPN. . .

.Zebrani postanowili zwrócić się do 
zarządu WSS PZPN, aby wszczął on 
natychmiastową interwencji w 
rządzie PZPN w kierunku przywro 
cenią normalnej współpracy 
dzy zarządem KOZPN a krakow 
skim WSS, oraz, aby obrażonej or
ganizacji sędziowskiej w osobie por. 
Niedziolka zarząd KOZPN udzielił, 
satysfakcji. . . . .

W innej rezolucji w sprawie•. Wi 
na boiskach, zebrani apelują do wy 
działu gier dyscypliny oraz do za ą 
du KOZPN, aby wypadki pobiciasę
dziów znajdowały energiczną reakcję 
i  surowe ukaranie winnych.

.  z tego powoda 
spraw sędziow-
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W walce o swoje prawa
Na bydgowskim froncie strajku  

w „Standard Nobel"

Wiadomości z całej Polski
Pracownicy firmy Standard

Nobel w  Bydgoszczy wydali na 
stępujący komunikat:

„S trajk okupacyjny trwa. Na 
placówce w  Bydgoszczy o godzi
nie 8.30 wyłączono telefony. O 
godz. 10 przedstawiciele firmy 
Vacuum Oil Company zjaw ili się 
w  naszym biurze i  zażądali w y
dania im kluczy od magazynu. 
Z powodu chwilowej nieobecności 
kierownika placówki zapropono
waliśmy przedstawicielom Vacuum 
CHI Company, aby poczekali na 
jego powrót, jako odpowiedzial
nego za całość i bezpieczeństwo 
składu. Nie zważając na to, tjrzed- 
stawidele V. O. C. polecili ślusa
rzom, których mieli ze sobą, po
rozbijać zamki J kłódW.

W  nader charakterystyczny 
sposób objęła skład w  Bydgosz
czy w swoje posiadanie firma Va- 
cuum Oil Company i  w ys ła ła  na 
miasto beczkowozy z naftą i  auto- 
tank z benzyną.

Zdenerwowanie, wywołane tym 
zajściem, w  chwili, gdy piszemy 
ten komunikat, minęło i blokada 
biura przez pracowników odbywa

N o w e k sią żk i
RICHARD ALD1NGTON. KO

BIETY MUSZĄ PRACOWAĆ.—  
Powieść. Autoryzowany przekład 
Haliny Gądek. Warszawa, l e k 
tura", 1937; str. 390.

Powieść Aldingtona wydaje się 
już dziś nieco przestarzała, choć 
losy je j bohaterki doprowadzone 
zostały do r. 1926 czy 1927. Ta
kie powieści na tematy „emancy
pacyjne" były, niewątpliwie, w 
Anglii w modzie, gdy nieżyjąca 
dziś pani Pankhurst wojowała o 
prawa wyborcze dla kobiet, a  u- 
lica londyńska i  parlament były 
raz po raz widownią hałaśliwych 
demonstracyj sufarżystek. Dziś to 
wszystko spłowiało i  zszarzało. 
Rzeczywistość powojenna sama 
przez się spowodowała radykal
ny przełom w  społecznej sytuacji 
kobiety, realizując program eman 
cypacji szerszy od najśmielszych 
marzeń feministek. 1 to jest — 
rzecz prosta — rozumne, słuszne 
i  sprawiedliwe.

Bohaterką powieści Aldingtona 
jest E tta Morrison, dziewczyna z 
zamożnej, na prowincji zamiesz
kałej rodziny, pełnej mieszczań
skich cnót i  przesądów. E tta czuje 
się źle w tym ciasnym i  wąskim 
światku, wyjeżdża wbrew woli ro
dziców do Londynu i  zaczyna żyć 
samodzielnym życiem, A więc, 
skronute posadki, wyzysk, pługa-

tSAJTAWlA  SZKOŁA MMOCHODWA
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się w  dalszym ciągu w  zupełnym 
spokoju i  porządku.

*»
Jak wiadomo, pracownicy wal

czą o to, aby nie ulec redukcji; 
walczą, aby nie zostali zwolnieni 
przez nowonabywców. Strajk 
trwa zarówno w  centrali „Stan
dard Nobel" w  Warszawie, jak 
i w  oddziałach na prowincji.

Po 47 lalach pracy
to r b a  i Kij żeb ra czy ..

J e d n ą  z n a jw ię k sz y c h  w io se k  w 
p o w ie c ie  b ia ls k im  o n a j l ic z n ie j
sz y m  z a lu d n ie n iu , to  d a w n a  g m i
n a  L ip n ik .  W  g m in ie  t e j  p rz e d  
47  la ty  p rz e z  ów czesnego  p le b a n a  
i  k o m i t e t  k o śc ie ln y  z o s ta ł p r z y 
j ę t y  n a  g ra b a rz a  n a  c m e n ta rz u  
m ło d y , 3 0 - le tn i r o b o tn ik ,  A n d rz e j

-  - jn ik a .
P rz e z  47 l a t  s p e łn ia ł  o n  sw e 

o b o w ią z k i n ie n a g a n n ie ,  w y n a 
g r o d z e n ie m  je g o  b y ła  z a p ła ta  za 
k a ż d y  g ró b  o d  z a m a r  ia i" c y c b  po 
grzeb, — a za p i   '  ?ięi- "ją-

we propozycje. Dopiero opieka 
starszej i  bogatej przyjaciółki, a 
następnie wybuch wojny świato
wej, otwierającej dostęp do biur 
i  urzędów tysiącom kobiet, wpro
wadzają zmiany na lepsze w eg
zystencji Etty. Po latach — jest 
ona zamożną kierowniczką biura 
ogłoszeniowego, matką małej An
ny, spłodzonej w przelotnym 
związku z pewnym adwokatem, 
i  żoną utalentowanego, bardzo 
jeszcze młodego malarza. Nieste
ty, pierwsza miłość Etty zmarno
wana została niepotrzebnie i  bez
sensownie. I  dlategp zapewne Et
ta —  stojąc u szczytu powodzeń 
i  satysfakcyj życiowych — wzdy
cha melancholijnie, że „nie uzy
skała tego co najważniejsze..."

Długa i  dość zawiła historia 
Etty napisana jest zajmująco i  z 
dobrym znawstwem psychiki ko
biecej. Sama bohaterka jednak 
nie wzrusza nas zbytnio i  nie bu
dzi szczególnych sympatyj. Wszy 
stkie je j walki i  bunty wyrastają 
z płytkiego gruntu czysto egoi
stycznych pragnień i  zamierzeń, 
pozbawione są natomiast ogól
niejszego podłoża i  tendencyj bar 
dziej zasadniczej natury. Gro- 
sroróbstwo Etty w końcowych 
jartiach książki staje się aż o- 
brzydliwe —  i  bodaj tylko we
stchnienie, o którym wyżej, reha
bilituje ją  w pewnej mierze w 
oczach wrażliwego czytelnika.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Ujęcie oszustów
Policja przytrzymała w Skoczo. 

wie 35-letnią Zofię Korwin -  So
bolewską z Cieszyna (Legionów 
27) i 20-letniego Roberta Sochę, 
bez stałego miejsca zamieszkania. 
Trudnili się oni oboje akwizycją 
ogłoszeń do mającego rzekomo 
wyjść „Przewodnika -  Programu 
Święta Gór", odwiedzali miejsco 
wych kupców, rzemieślników i 
przemysłowców, przy czym Sobo 
lewska przedstawiała się za żonę 
pułkownika, a Socha za je j sekre
tarza, oświadczając, że przycho
dzą z ramienia komitetu święta 
Gór.

Ze znalezionych przy nich kwi- 
tariuszy stwierdzono, że zdołali 
wyłudzić od naiwnych 420 zł., po 
bierając a conto należności za o- 
głoszenia od 5 do 25 złotych. O- 
szustów przekazano do dyspozy
cji sądu grodzkiego w  Skoczo
wie.

cnziMi

Z D E R Z E N IE  SAMO CHODÓW

Na trasie „Biegu kolarskiego 
do morza", zorganizowanego 
przez K. P. W. Toruń, zdarzyła 
się tragiczna w  skutkach katastro 
fa samochodowa, w  której jedna 
osoba poniosła śmierć na miejscu, 
trzy osoby zaś odniosło bardzo 
ciężkie rany.

Katastrofa wydarzyła się pod 
wsią Babidół, w  pow. kartuskim.

W  czasie trwania biegu kolar
skiego za jadącymi kolarzami po- 

J suwały się dwa samochody sani
tarne, które w  pewnym momencie 
zatrzymały się na szosie, celem 
naprawienia defektu.

W  tym samym czasie nadjechał 
samochód ciężarowy, wiozący do 
Gdyni 50-osobową wycieczkę pra
cowników firmy, budującej kabel 
dalekosiężny Warszawa — Gdy
nia, Samochód ten zderzył się ze 
stojącymi na szosie samochodami 
sanitarnymi.

Wskutek zderzenia z samocho
du wycieczkowego wypadł jeden 
z pasażerów, ponosząc śmierć na 
miejscu, trzy zaś osoby odniosły 
ciężkie obrażenia.

O fiary katastrofy samochodo
wej przewieziono natychmiast do 
szpitala SS. Miłosierdzia w Gdy-

ca  c m e n ta rz ,  m ia ł  p ra w o  z b ie ra ć  
n a  c m e n ta r z u  tra w ę .

V  o s ta tn im  r o k u  ro zp o c zę ła  
s ię  je d n a k  n a  te re n ie  k o m it e tu  ko  
śc ie ln eg o  w  L ip n ik u  - .-.łka n a ro 
dow ościow a  i  p t ’ L tyczna. P rz y  
w y b o ra c h  do  t .  zw . r a d y  k o śc ie l
n e j  w y b ra n i  z o s ta l i  k a n d y d a c i  z 
l is ty  „ s a n a c y jn e j" ,  a  p r z e p .d ł i  z 
l is ty  c h a d e c k ie j .  P l s k u p  n ie  za
tw ie rd z i ł  w y b ra n e j  r a d y ,  a  p -o -  
b oszcz  M n r a k  z a m ia n o w a ł bez  
w y b o ru  r a d ę  k o śc ie ln ą , k tó r e j  
sa m  j : 3 t  p rez ese m .

T a  to  r a d a  k o śc ie ln a , k tó r e j  
p re z e se m  j e s t  p ro b o szc z , z  w ios
n ą  b .  r .  o d e b ra ła  g ra b a rz o w i p r a 
w o  z b ie r a n i a  t r a w y  z  c m e n ta rz a , 
a  26  c ze rw ca  b . r .  d o rg .z o n o  m u  
14-diiiowe wypow iedzenie, zwal
niając go bez ja k ie jko lw iek  eme
rytury. Z  u w a g i n a  to ,  że  daw 
n ie j  n ie  b y ł  u b e z p ie c z o n y  w  U- 
b e z p ie c z a ln i  S p o łe c z n e j, a  o d  
l.IV . 1934  r .  n ie  m a  je szc ze  p r z e 
p ra c o w a n y c h  i  o p ła c o n y c h  200 
w k ła d e k  u b e z p ie c z e n io w y c h , p r z e  
to  g ra b a rz , lic zą cy  o b e c n ie  ju ż  
78 la t ,  z o s ta ł  o  to r b ie  i  ż e b ra c z e j 
la sce ...

J a k  to  n a zw ać ?

ZATRUCIE SIĘ ZUPĄ

W  Mizoczu, w pow. zdołbunow 
skim, Ruchla Byks, żona miejsco
wego sklepikarza, wlała przez nie 
uwagę do zupy zamiast octu kwa 
su siarczanego.

Skutki tej pomyłki były tragicz 
nc. Po spożyciu tej „zupy" cała 
rodzina ciężko zachorowała.

Po kilkugodzinnych męczar
niach zmarła Byksowa, a dzieci 
je j: 13-letniego Gedalę i 12-letnią 
Małkę odwieziono do szpitala ży 
dowskiego w  Równem ,gdzie rów 
nież walczą ze śmiercią.

WYPRODUKOWANO DWA NO
WE GATUNKI RYB STAWO

WYCH

Rybacko - biologiczna stacja 
doświadczalna w  Białej Wacie 
pod Wilnem osiągnęła wyniki, u- 
ważane w sferach naukowych i 
rybackich za rewelacyjne.

Stacji tej udało się wyproduko 
wać dwa nowe gatunki ryb sta
wowych. Złożono ikrę z ryby 
siej i do stawu z ikrą paduzdy rze 
cznej. Dotychczas uważano za 
niemożliwy rozwój obu tych ga-

R O W E R Y
w yśc igo w e , b a lon ow e , tu ry s ty c z 
ne, da m sk ie  i  dz ie c inn e . R ad io  
w ie d e ń sk ie  K a p s h  i  E c h o  —  
ró w n ie ż  g ra m o fon y  od 5 4  zł. 

W a r s z a w a ,  f J E  „  , 
Ś w ię to k rz y s k a  Z3 .•Rekord

tunków w stawach, gdyż ryby te 
wymagają specyficznych warun
ków głębinowych. Eksperymen! 
w ' Białej Wacie udał się jedak 
znakomicie, przyrost bowiem 
sieji okazał się znacznie większy 
niż w wodach otwartych.

Również obserwacja rozwoju 
paduzdy rzecznej wykazały, żc 
przyjęła się ona doskonale i ro
kuje nadzieje, że da bardzo do 
bry przyrost w  stawach.

Doświadczenia z sieją zainte 
resowały się holenderskie sfery 
rybackie, które sprowadziły ikrę 
z Białej Waty i założyły hodowlę 
stawową tej ryby u siebie.

ZASTRZELIŁ NARZECZONĄ
Na drodze polnej koło Ojcowa 

trzema celnymi wystrzałami rewol 
werowymi została pozbawiona 
życia 20-letnia mieszkanka wsi 
Prądnik Korzkiewski koło Ojco
wa, Anna Knapikówna.

Zbrodni dokonał narzeczony 
Knapikówny, Józef Rudawski ze 
wsi Maszyce, gm. Cianowice, wra 
cając z odpustu.

Fakt zabójstwa narzeczonej Ru 
dawski tłumaczy niemożnością 
poślubienia je j wskutek sprzeci
wu rodziców.

OD PIORUNÓW SPŁONĘŁO 
30 BUDYNKÓW.

We wsi Gwizdoły, w  pow. wę
growskim, wskutek uderzenia 
pioruna wybuchł pożar, który 
strawił 18 budynków gospodar
skich, wartości około 20.000 zl.

Drugi pożar powstał również 
od pioruna we wsi Sągale, w  po 
wiecie sokołowskim. Pastwą o- 
gnia padło 12 budynków gospo
darskich wartości 25.000 zl. 

DWUCENTNAROWY DELFIN

Na plaży pomiędzy Jastrzębią 
Górą a Rozewiem morze wyrzu
ciło dużego delfina już nieżywe
go, o wadze 2 centnarów. Delfina 
zabrali rybacy.
EPILOG SĄDOWY KRWAWEJ 

TRAGEDII MIŁOSNEJ 
W grudziądzkim Sądzie Okrę

gowym toczył się sensacyjny pro
ces karny przeciwko 27-letniemu 
Maks. Krupińskiemu, synowi za
możnego stolarza w Nowem o 
zbrodnię zabójstwa z premedyta
cją, za którą kodeks karny prze 
widuje karę dożywotniego więzie
nia wzgl. karę śmierci przez po- 

ieszenie.

Jak wynika z odczytanego aktu 
oskarżenia, w  niedzielę 23 maja 
r. b., Krupiński serią tragicznych 
strzałów zabił narzeczoną swoją 
Hildegardę Irmer, położył trupem 
brata je j Heinca oraz strzelił w 
kierunku ciotki Irmerów Amalii 
Denskiej, któraj jednak nie trafił. 
Przewód sądowy obfitował w  sze 
reg niezwykle dramatycznych mo 
mentów, które osiągnęły swe naj
wyższe nasilenie w czasie zeznań 
ojca zabitych.

Sąd pod przewodnictwem sę

dziego dr, Pikora, zmienił kwali
fikację prawną oskarżenia, uzna
jąc Krupińskiego winnym zbrod
ni zabójstwa pod wpływem wzru 
szenia. Sąd nie przyją* żadnej o- 
koliczności łagodzącej i skazał 
Krupińskiego na karę 10 lat wię
zienia. Jest to najwyższy wymiar 
kary za zabójstwo w afekcie.

EKSPLOZJA GRANATÓW 
PODCZAS POŻARU.

We wsi Zroju (woj. .wileńskie) 
wybuchł pożar w  zabudowaniach 
niejakiego Fabiana. Ogień nastę
pnie przerzucił się na sąsiednie 
budynki kryte słomą niazcząc ó- 
gółem 20 budynków mieszkalnych 
i wiele zabudowań gospodarczych 
wraz z inwentarzem. Podczas po
żaru w jednym z domów nastąpi
ła eksplozja granatów oraz na
bojów karabinowych. Policja o- 
toczyła dom, aresztując właści 
cielą.

KRWAWY DRAMAT 
PARY NARZECZONYCH.

W Ostrowiu Kieleckim pracow
nik miejscowej Ubezpieczalni 
Społecznej, 21-letni Adam Piotro
wicz, w  czasie sprzeczki ze swo
ją  narzeczoną, Heleną Domagal
ską, mieszkanką Ostrowca, doby! 
nęż i zadał je j trzy śmiertelne 
pchnięcia w  lewą pierś. Gdy Do 
magalska nieprzytomna padła na 
ziemię, Piotrowicz wyrwał je j.z . 
piersi nóż i  wbił go sobie po rę
kojeść w okolicę serca.

Pomimo natychmiastowej po
mocy lekarskiej, Domagalska 
wskutek odniesionych ran zmarła 
po kilku godzinach. Stan Piotro
wicza jest również bardzo groź
ny.

Powód tragedii nieznany.

E. C. Bentley i H. W. Allen soi

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. Kopeflówny)

K e ln e r  z a ją ł się w  m ilc z e n iu  o d k o rk o w y w a n ie m  
b u te lk i .  P o d a ł T r a n to w i k o r e k  —  ja k  T r e n t  m ó g ł za
u w a ż y ć , rod zon eg o  b ra ta  te g o  k o rk a , k tó r y  p o ka za ł 
m u  in s p e k to r  B lig h , P o w ie d z ia ł p r z y  ty m :

—  A n o , jasne je s t ,że m o n s ie u r s ły s z a ł o w s zys t
k im .

—  J e d y n y  p o w ó d  m ego p rz y jś c ia  tu ta j —  r z e k ł 
T r e n t  c h ło d n o  —  je s t te n , że  w ie d z ia łe m , iż  ó w  dże n 

te lm e n  z a m ó w ił b u te lk ę  te g o  w in a .
K e ln e r, ko ń c z ą c  n a p e łn ia n ie  s z k la n k i T re n ta , k iw 

n ą ł g ło w ą : —  T a k , to  p ra w d a , b y ło  m a łe  zajście ... 
.W id z i pa n , p a ń s k i p rz y ja c ie l z a m ó w ił se p a ra tk ę ; —  
us łu g ą  k ie ro w a ł ta m  a n g ie ls k i k e ln e r  —  p e rso n e l t u 
ta j je s t —  ja k  p a n u  p ra w d o p o d o b n ie  w ia d o m o  —  
a n g ie ls k i; —  m a ły  A n g lik ,  k tó r y  z u p e łn ie  n ie  zna się 
n a  w in ie . .. Z a zw ycza j sam  n ie  z a jm u ję  się s e p a ra tka m i 
G d y  ó w  s ta ry  jeg om ość w s p o m n ia ł o szam pan ie , k e l • 
n e r  p o le c i ł  m u  p ie n ią c e  s ię w in o  —  m o n s ie u r w ie , 
o  czym  m y ś lę ?  —  n ie  szam pana, a le  w in o  fa n 

ta zy jn e ....
—  W ie m , co p a n  m a  n a  m y ś li  —  ja k ie ś  ta n ie  b ia łe  

w in o  z n a p o m p o w a n ym  gazem  k w a s o w ę g lo w y m , d z ię  • 
ki któremu syczy.

—  O czyw iśc ie , m o n s ie u r! W  ty m  k r a ju  są lud z ie , 
p i ją c y  ta k ie  w in o . R o zu m ie  się, je s t tańsze... A le  p a ń 
s k i p rz y ja c ie l b y ł  b a rd zo  n ie z a d o w o lo n y , g d y  m u  
z a p ro p o n o w a n o , a b y  w y p i ł  „S re b rn ą  P ia n ę ", ja k  na 
z y w a ją  to  w in o  —  i  m ia ł rac ję I... O to  c a ła  h is to r ia .

T r e n t  z a ję ty  b y ł  ju ż  k a w io re m , k tó r y  w ła ś n ie  p rze d  
n im  p o s ta w io n o .

—  M o ż e  je d n a k  n ie  c a ła  —  z a u w a ż y ł s p o k o j
n ie . —  C zy  n ie  b y ło  k w e s t i i  z  ja k im ś  k o rk ie m ?

K e ln e r  p o p a trz y ł w  in n ą  s tro n ę .
—  N ie  ro zu m ie m , m on s ie u r.
—  N ie  jes te m  ta k i  p e w n y ... P roszę po s łuch ać . 

O d tw o rz ę  pa nu , co m ia n o w ic ie  się s ta ło . M ó j zn a 
jo m y  b y ł  n ie z a d o w o lo n y  —  n ie  ty lk o  d la  tego , że 
p o le c o n o  m u  w in o  o  liry c z n e j na zw ie  —  a le  d la te 
go, że z n a ł p o w ó d , d la  czego s ię ta k  s ta ło , I  pa n , 
o c z y w iś c ie , zn a  go ta kże .

R u c h liw a  tw a rz  k e ln e ra  w y ra z i ła  os łu p ie n ie .
—  Is tn ie je  z ły  o b ycza j —  c ią g n ą ł T r e n t  —  a le  

n ie  je s t o n  o s ta te czn ie  w in ą  re s ta u ra c y j a n i ic h  p e r 
sone lu . R o z p o c z ę ły  to  f i r m y ,  sp rze da ją ce  szam p a
na. W s p ó łz a w o d n ic tw o  m ię d z y  n im i s ta ło  s ię  ta k  
g w a łto w n e , że  je d n a  z  n ic h  w p ro w a d z i ła  z w ycza j 
p ła c e n ia  p ro c e n tu  o d  każd eg o k o rk a , k tó r y  k e ln e r  
p rz e d s ta w i a je n to w i f i rm y . P o te m  w s z y s tk ie  m u- 
s ia ły  ro b ić  to  sam o. P ó źn ie j —  w o b e c  tego , że ży- 
je m y  w  w ie k u  o rg a n iz a c ji h a n d lu  —  u tw o rz o n a  
zo s ta ła  a je nc ja  d la  z b ie ra n ia  k o rk ó w  i  p ła c e n ia  
p ro c e n tu . A le  n a d s z e d ł czas, k ie d y  z n a la z ł się 
k to ś  m ąd rze jszy  o d  n ich .

T u ta j k e ln e r  p o z w o li ł  sob ie  n a  p o w s trz y m y w a n y  
uśm iech , g d y  jego b łą d z ą c y  w z ro k  n a p o tk a ł w z ro k  
T re n ta , —  a le  z a c h o w a ł m ilc ze n ie .

—  F irm a , w y ra b ia ją c a  w in o , zw a n e  „S re b rn ą  
P ia n ą ", p ła c i w y ż s z y  p ro c e n t, a n iż e li d o s ta je  się za 
ja k ik o lw ie k  k o r e k  od  p ra w d z iw e g o  szam pana. D la  
leg o w ła ś n ie  p a ń s k i k e ln e r  ro z w o d z ił się n a d  żale 
ta m i te g o  w s p a n ia łe g o  tru n k u . A  je ż e li k l ie n t  w ie 
d z ia ł a k u ra t coś o ty c h  n ie c n y c h  tra n z a k c ja c h  — 
w p a d ł w e  w ś c ie k ło ść ... D la te g o  w ła ś n ie  p o s ła ł po 
k e ln e ra  od  w in a  i  o t rz y m a ł o d  n ie g o  d o s k o n a łą  ra 
dę, ab y  s p ró b o w a ł „F e l ik s a  P o u b e lle  1884". I  to 
o s ta te czn ie  je s t p o w od em , d la czeg o  w ło ż y ł  k o re k  
do  k ie sze n i, gd y  ty lk o  k e ln e r -w in o w a jc a  o tw o rz y ł 
b u te lk ę .

K e ln e r  o d rz u c ił zaa m b a ra so w a n ie  i  p o p a trz y ł na 
T re n ta  ze szcze ro śc ią  w  oczach,

—  T a k  je s t —  r z e k ł  —  M o n s ie u r  je s t d o b rze  p o 
in fo rm o w a n y . N ie  m ożn a  z a p rze czyć , że te n  o p la  
k a n y  sys te m  is tn ie je , i  że p ro w a d z i czasem  do 
g łu p s tw . T e n  p a n  n ie w ą tp l iw ie  d la te g o  s ch o w a ł ko  
re k . B a rd zo  m i p rz y k ro ,

—  M n ie  n ie  ta le b a rd z o  —  r z e k ł  T r e n t  —  gdyż 
p rz y w io d ło  m n ie  to  do  p a ń s k ie j re sa u ra c ji, gdzie 
sp o d z ie w a m  się o t rz y m a ć  p e w n e  in fo rm a c je . M u 
szę w y ja ś n ić , że dże n te lm e n , o  k tó ry m  m ow a, n ie  
ż y je  —  z o s ta ł za m o rd o w a n y . N a z y w a ł się Ja ku b  
R a n d o lp h  —  i  ja k  m ó g ł p a n  w y c z y ta ć  w  gazetach , 
z o s ta ł z a b ity  w  ś ro d ę  w ie c z o re m  —  te g o  samego 
d n ia , k ie d y  ja d ł  t u  lun ch .

PIEŚNI REGIONALNE Z PODOLA
Mało znane ludowe pieśni regiona* 

ne z Podola nada Rozgłośnia Lwów 
’ i. 16.VII o godz. 16.15 w wyko- 

męskiego oktetu solistów pod 
dyr. Z. Lipczyńslnego. Pieśni podol
skie obok ujmującej prostoty odzna- 
zają się dużą melodyjnośdą i 
wdzięcznym tematem.

„DOKĄD PASTWO JADĄ" 
Skecz radiowy

Na wakacje jadą zwykle ludzie 
tam, dokąd pozwala im jechać ich kie 
szeń. Jedni do Zakopanego, lub nad 
morze, drudzy do Brzuchowic, czy 
Otwocka. Jest jednak pewna ciekawa 
kategoria letników, którzy... Te wła
śnie typy letników przedstawia nam 
skecz p. t .  „Dokąd państwo jad ą1 
pióra Feliksa Zandlera. Skecz ten na 
daje Rozgłośnia Lwowska dn. 16.VII 
w przerwie koncertu rozrywkowego, 
który rozpocznie się o godz. 20.00.

Radio warszawskie
PIĄTEK — WARSZAWA I. 0.15 

Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Płyty. 
7.00 Dziennik poranny. 7.10 Płyty. 

Przerwa. 11-57 Sygnał czasu.
____ Dziennik południowy. 12.15
Skrzynka rolnicza. 12.25 Koncert. 
13.00 Przerwa. 15.45 Wiadomości go. 
jpodarcze. 16.00 Rozmowa z chory
mi. 16.15 Pieśni regionalne. 16.45 Re 
pertaż z Wystawy Paryskiej. 17.00 
Ifcncert rozrywkowy. 17.50 Pogadan 
ka, 18.00 Program na jutro. 18.05 
Pogadanka konkursowa. 18.00 Płyty.
13.50 Pogadanka. 19.00 Koncert soli
stów. 19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 Muzyka lekka. 21.45 Kwadrans 
poetycki. 22.00 Koncert wieczorny.
22.50 Ostatnie wiadomości. Przegląd 
prasy i  Wiadomości meteorologiczne.

PIĄTEK — WARSZAWA II. 13.00 
Trystan i Izolda. 14.15 Informacje i 
program na jutro. 14.21 Płyty. 15.00 
O lodzie i o lodach. 15.15 Koncert 
solistów. 16.00 Przerwa. 22.00 Wia
domości sportowe. 22.05 PŁyty. 23.00 
Recytacja prozy. 23.15 Muzyka ‘-rnę-

SOBOTA — WARSZAWA 1. 6.15 
Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.30 Płyty. 
7.00 Dziennik poranny. 7.10 Płyty. 
8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 
32,03 Dziennik południowy. 12.15 Po
gadanka rolnicza. 12.25 Utwory Mo
niuszki. 13.00 Przerwa. 15.45 Wiado
mości gospodarcze. 16.00 Teatr Wy. 
obraźni. 16.30 Fantazje operowe. 
17.15 Pieśni ludowe. 17.50 Katowice 
w oczach turysty. 18.00 Nasz pro
gram. 18.10 Program na jutro., 18.15 
Chór Dana i Eryana (płyty). 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 Audycja 
podhalańska. 19.40 Pogadanka aktu
alna. 19.50 Wiacomości sportowe. 
20.00 Audycja dla Polaków za gra
nicą. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Nowiny leśne. 21.05 Muzyka tanecz
na. 22.SÓ Ostatnie wiadomości. Prze 
giąd prasy i  Komunikat meteoroli- 
czny.

WARSZAWA II. 13.00 Płyty. 14.20 
Informacje, i program na jutro. 14.26 
Popularny koncert. 15.00 Życie kul
turalne stolicy. 15.05 Płyty. 16.00 
Przerwa. 22.00 Wiadomości sporto

w e .  22.05 Płyty. 23.00 Oryginalny
Teatr Wyobraźni. 23.40
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Towarzyszki i Towarzysze!

W niedzielę, dn. 18 lipca 1937115, a w  razie niepogody w  Domu 
o godz. 10 rano, w ogrodzie Górników, Al. Krasińskiego 16,

kolejarzy, przy ul. Warszawskiej! odbędzie się

W I E L K I  W I E C

I  zs kulis „chrześcijańskiego" Związku H is to r i e  c ln ia

wszystkich robotników z działu 
spożywczego, w  skład którego 
wchodzą: Oddziały Cukierników. 
I Piekarzy, II Piekarzy, W ótcza- 
nych, Młynarzy, Mięsnych, Kelne
rów.

Ż następującym porządkiem 
dziennym:

1) Obecna sytuacja gospodar
cza.

2. Stosunek ruchu klasowego 
d " obecnej sytuacji gospodarczej 
i politycznej.

Przemawiać będą tow. tow.: 
Gtkiera, Dobrowolski, Romankie- 
wicz, Godfryd.

Towarzysze! Ze względu na 
inieres klasy robotniczej, gdy fa- 
fabrykanci i reakcja stale prowo
kują robotników przez niedotrzy" 
mywanie umów zbiorowych, wy
walczonych ofiarną walką klasy 
robotniczej, wzywamy Was wszy
stkich na wiec, by stwierdzić, że 
nie damy sobie odebrać nabytych 
praw.

Niech żyje Związek Robotników 
Przemyślu Spożywczego!

Niech żyją klasowe Związki 
Zawodowe!

Niech żyje Poiska Partia Socja
listyczna!

Pisaliśmy o akcji majstrów 
piekarskich, którzy, usiłując roz
bić klasową organizację, założyli 
„chrześcijański*1 związek zawo
dowy. Aby utrzymać przy życiu 
tę suchotniczą organizację, posła 
nowili opodatkować się na rzecz 
związku. Jednocześnie w  pracow
niach swoich namawiali robotni
ków do wstępowania do „chrze
ścijańskiej" organizacji. Celem 
ożywienia działalności zaangażo
wali w charakterze płatnego se
kretarza niejakiego Gawlikow
skiego, którego zadaniem miało 
być werbowanie członków.

Przez jakiś czas wszystko szło 
dobrze, ale potem coś się popsu
ło. Przy wyborach do cechu prze 
padł.p . Zieliński a cechmistrzem 
został p. Molicki. Do tego nowego 
cechmistrza udał się sekretarz Ga 
wlikowski o wypłatę pensji. Moli 
cki odmówił i kazał mu iść do b. 
cechmistrza Zielińskiego. Ten zno 
wu odesłał go z powrotem do p. 
Mol.ickiego, jako cechmistrza. Bie 
dny sekretarz chodził od Anna
sza do Kaifasza i wreszcie nie 
dostał ani grosza. Oto tak przed
stawia się moralność „chrześcijań 
ska“  majstrów piekarskich.

Uniewinnienie maszynisty

Centralny Związek Robotników Przemysłu Chemicznego w Rz. P. 
Oddział I  w  Krakowie

ZAWIADOMIENIE
W Środę, dnia 21 lipca b. r., o godz. 5.30 wlecz., w lokalu Związ

ku przy alei Zygmunta Krasińskiego. 16 odbędzie się

KONFERENCJA DELEGATÓW l  FABRYK I WYTWORNI
objętych działalnością naszego Związku.

Na porządku dziennym jest bardzo ważną sprawa, dlatego wszyscy
delegaci i  delegatki winni przyjść: punktualnie.

W  śro d ę  z a s ia d ł  n a  ła w ie  o sk a r 
żo n y ch  s ą d u  k a rn e g o  w  K ra k o w ie  
T e o f i l  B o b a , o sk a rż o n y  o to , ż e  w 
s ty c z n iu  b . r. w  K ra k o w ie  n ie u 
m y śln ie  sp ro w a d z ił n ie b e z p ie 
czeństw o  p u b lic z n e  w  te n  sp o só b , 
iż  o b s łu g u ją c  s p rę ż a rk ę  a m o n ia 
k a ln ą  w  fa b ry c e  sz tu cz n eg o  lo d u  i 
w ó d  m in e r a ln y c h  ,,A qual-Z d ro - 
w ie“ , n ie o s tro ż n ie  i  za  szybko  d o 
k o n a ł  sp rz ę ż e n ia  p o w ie trz a , s k u t
k ie m  czego w y w o ła ł e k sp lo z ję

m ie sz a n k i p o w ie trz a  z o liw ą , co 
sp o w o d o w ało  ro z e rw a n ie  c y lin d ra  
s p rę ż a rk i.

S z k o ła , w y n ik ła  s tą d , w y n o s iła  
3 .000  zł.

P o  p rz e p ro w a d z o n e j ro z p ra w ie  
i  w y w o d ac h  s tro n  w ic ep rez es  s. o . 
d r . K o n o p k a  u n ie w in n ił  o sk a rż o 
neg o  o d  w in y  i  k a ry . O sk a rż a ł 
p r o k . d r . O jrz a n o w s k i, b r o n ił  a d 
w o k a t  d r. G ro d z isk i .

Kradzież z wozu. Nieznany spraw 
ca skradł z wozu na ul. Dietla pacz
kę z towarem bławatnym, wart. 163 
zł. na szkodę Szymona Horowitza — 
zam, przy ul. Gazowej 11.

Ujęcie kieszonkowców. Zatrzyma, 
no Dawida Schenkiera, za kradzież 
kwoty 100 zł. oraz zegarka na szko
dę nieustalonego narazie właściciela, 
oraz Niedesa Mozesa, za kradzież 
'kieszonkową.

Nagle zasłabnięcie. Wezwano Po. 
gotowie Ratunkowe na ul. Lwowską 
do Stanisławy Jarosz, la t 26, robot
nicy, zam. w Woli Duchackiej, przy 
ul. Kilińskiego 8, która dostała krwo 
toku. Jarosz została przewieziona do 
szpitala św. Łazarza.

Pobicie. Wezwano pogotowie ratun 
kowe na ul. Zamenhoffa do Franci, 
szki Domagały, która została pobi-

ta  przez Andrzeja Stahla, zam. prży 
ul. Radziwiłłowskiej 25. Domagalę 
przewieziono do szpitala Ubezpieczał 
ni Społecznej.

R a d io  k r a k o w s k ie
PIĄTEK, dn. 16 LIPCA 

12.15 Kilka informacij. 13.55 Popu
larny koncert symfoniczny i sojsc. 
(płyty). 15.05 „Przewodnik tdrystycz 
ny*’. 15.10 Audycja dla dzieci. 15 30 
Kale da Costa gra... (płyty). 15.40 
Lok. wiad. gospoo (giełda). 13.00 
„Skrzynka ogólna" w opr. Stanisława 
Broniewskiego. 18.10 Progrart. na 
dzień następny, 18.15 Utwory wolon 
czelowe Wyk. Konstanty Borzyk z 
Katowic. 18.45 Lek. wiad. sportowe 
23.00 „Legenda o tańcu" Godfryua 
Kellera, przekład Alfreda Toma (re
cytacja prozy z Warszawy II). 23.15 
Muz. tan.

P o ż a r y  p o d  W i e l i c z k ą

Zbudujemy w Krakowie
Dom Pomnik Ignacego Daszyńskiego
Tow. Tadeusz i Wiesława Halu 

chowie złożyli zł. 10. Tow. Józef 
Wardęga (Borek Fajęcki), jak  co 
miesiąc zł. 2. Tow. dr, Karol Kro- 
patsch III-cia rata 10. Koła ZZK. 
w Dębicy 38.25, w  Stróżach 22.—, 
w  Zebrzydowicach 50.— .

Do poprzedniego wykazu do- 
dajemy, że kwotę zl. 100, wpła
coną przez Związek Odzieżowy,

wpłacił Oddział 1 w Krakowie 
(krawcy), tytułem zaliczki na po
czet jednodniowego zarobku, ja 
ki zobowiązali się wpłacać robo
tnicy w rocznicę krwawych zajść. 
Ci towarzysze, którzy wykonali 
uchwałę, wzywają wszystkich do 
wpłacenia jednodniowego zarob
ku.

E c h a  s t r a i k u  s z e w c ó w
W  kwietniu 1937 r. wybuchł 

strajk szewców w Krakowie na 
tle niskich płac.

Franciszek Grymek, czeladnik 
szeweki, oskarżony został o to, że 
dn. 27 kwietnia 1937 r. przyszedł 
do warsztatu szewekiego Józefa 
Nowotnego i zagroził innemu cze
ladnikowi, że o ile nie porzuci 
pracy dobrowolnie, to on przyj
dzie z większą ilością osób i  siłą 
zmusi go do zaprzestania pracy; 
że w razie dalszego oporu zosta
nie pobity i zmuszony do przy
stąpienia do strajku. Franciszek 
Grymek zasądzony został wyro
kiem Sądu Grodzkiego w Krako
wie na karę aresztu przez 2 tygo
dnie.

Od wyroku tego wniósł oskar
żony przez adwokata dr. Jana Ple

szowskiego, apelację. Sąd Ape
lacyjny po przeprowadzonej roz
prawie uniewinnił go od winy i 
kary.

Rozprawie przewodniczył sę
dzia dr. Horski, oskarżał prok. dr. 
Klimczyk, bronił adw. dr. Jan Ple 
szowski.

Dyżury lekarzy
Dnia 16 lipca — noc.

Abend Józef — Rynek Podgórski 
11, tel. 126-37.

Doening Tadeusz, Araińska 9, tel- 
107.61.

Drach Teodor, Madalińskiego 9, 
tel. 104-45.

Silberberg Leon, Starowiślna 49, 
tel. 117.99.

Z n o w u  z a w ita ł w  o k o lic e  W ie 
l ic z k i  cze rw o n y  k u r ,  n io są c  z sobą  
z g liszcza  i  r u in y , o ra z  c ię ż k i sm u 
t e k  po g o rze lcó w , k tó r z y , p r a c u ją c  
n ie ra z  c a łe  ż y c ie , a b y  z d o b y ć  d a c h  
n a d  g łow ą , w  je d n e j  c h w ili s ta ją  
s ię  n ę d z a rz a m i . S m u tn y  to ,  b a rd z o  
sm u tn y  o b ja w , że  z b ro d n ic z a  rę k a  
p o d p a la  d o m o stw a , a lb o w iem  
stw ie rd zo n o , że  p o ż a ry  p o w s ta ją  z 
p o d p a le n ia .

L u d n o ść  n a w ie d z o n y c h  o s ta tn io  
cze rw o n y m  k u re m  o k o lic , t .  j .  
R z e s z o ta r, gd z ie  s p ło n ę ło  ok o ło  
30  do m ó w  i  K o źm ic , o r g a n iz u je  z 
p o ś ró d  s ie b ie  s tra że , k tó r e  w  no cy  
p i ln u j ą  sw o ich  g o sp o d a rs tw , je 
d n a k  d o ty c h cz as  n ie  u d a ło  im  się 
sc h w y tać  z b ro d n ia rz a , k tó ry  n isz
czy m ie n ie .

C z erw o n e  łu n y  i o s try  ję k  sy re 
n y  a la rm o w e j b u d z ą  s tra ż a k ó w

w ie lic k ic h , k tó rz y  z c a ły m  po św ię 
c e n ie m  i  o f ia rn o śc ią  sp ie sz ą , n ie  
b a cz ąc  n a  fa ta ln y  3 ta n  d ró g  i  o d 
leg ło ść , gd y ż  c h c ą  c h o ć  w  części 
z a p o b ie c  ro z sz e rz a n iu  s ię  tego  sro 
giego  ż yw io łu .

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  s tra ż  w ie 
lic k a  k i lk a  r a z y  w y je żd ż a ła  do 
R z e s z o ta r, a  w  s o b o tę  aż  dw a  r a 
z y  w  n o c y  w y je żd ż a ła  do  K o źm ic  
( ra z  o  22 .30  godz., d r u g i  r a z  o 
0 0 .3 0 ) , gdz ie  g o sp o d a rz e  le d w o  o- 
c a le li.

W a lk ę  z  ż y w io łem  u t r u d n ia  w 
z n ac zn y m  s to p n iu  sp ra w a  te le fo 
nów  w ie lic k ic h , k tó r e  o d  g o d z in y  
21 do  7 r a n o  są  n ie cz y n n e . W  dz i
s ie jsz y ch  cza sac h  p r z y  te k  m aso-1 
w ych  p o ż a ra c h  k o n ie c z n y m  je s t 
s ta ły  d y ż u r  p rz y  te le fo n a c h , a b y  w 
p o r ę  m o ż n a  b y ło  a la rm o w a ć  s tra ż .

Co ęrają w kinoteatrach
ADRIA: „Ostatni poganin** i „Noc 

przed bitwą**.
ATLANTIC: „Magnolia** (Irena Dnn- 

ne) i „Prawo do szczęścia** (Janet Gay-

BAGATELA: .A rm ia Ewy** i  „Wie
deń szaleje**.

DOM ŻOŁNIERZA: „Czarne róże** 
(Lilian Harvey).

PROMIEŃ: „Pokusa** (Marlena Die
trich) i „N. York — San Francisco*1.

STELLA: „Potępieniec" (Mac Lang- 
len) i „Przygoda pechowca** (Savo).

ŚWIT: Nieczynne do dnia 13 sierpnia I 
1937.

UCIECHA: „Daniel Boone** i „Mój 
pan mąż".

WANDA: „Bez £ .iadków" (William 
Powell).

KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Dżen-

SOBOTA, 17 lipca
12.15 Kilka informacji. 14.00 Kon. 

cert życzeń z płyt, 15.15 z twórczości 
fortepianowej R. Schumanna (płyty). 
15.40 Lokal, wiadomości gospodarcze 
(Izba rzemieślnicza). 16.30 Fantazje 
operowe w wyk. ork. Adama Herma
na. 18.00 Pog. akt. 18.10 Program na 
dzień następny. 18.15 Koncert symfo
niczny (płyty). 18.45 Lokalne wiado
mości sportowe. 23.00 Wznowienie 
słuchowiska: „Bal zakochanych" Kon 
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego, 
reż. Edmunda Wiercińskiego (z 
Warszawy II).

R ep ertu ar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek, 16 lipca „Temida na pro. 

wincji".
Sobota, 17 lipca .Jaskółka z wieży 

Mariackiej".
BAGATELA.

„Wyprawa na Mongo". „Walka o 
mężczyznę".

telmen kocha inaczej".

ze ślą sk a ""
Osire formy strajku na koo. „Kleofas”

W i e c  w  „ S z c z a k o w e j "

Z teatru im. J. Słowackiego
TEMIDA NA PROWINCJI", ko

media w S akiach Otto Bielena. Re
żyseria W. Biegańskiego.

Tytuł te j sztuki wprowadza żlekka 
W błąd. Bohaterem nie jest żaden 
sędzia, reprezentujący boginię spra- | 
wiedliwości i  „kształtujący poczucie 
prawne społeczeństwa", gdzieś ńa 
głębokie} prowincji. Sędzia w tej 
sztuce jest raczej tylko tłem dla ak. 
cji, z  tym sędzią nic się nie dzieje,} 
ani nie wiemy, jak skwaszenie pro
wincją wpłynęło na wymiar sprawie 
dliicości, ani też nie wiemy, czy nosi 
on „ w  tornistrze", a raczej w bire
cie, jakieś dygnitarskie insygnia, — 
ponieważ autor nie pokazuje nam je 
go stosunków rodzinnych.

Bohaterem tej „Temidy na pro. 
wincji" jest je j  amatorski sługa, ki
bic wymia/ru sprawiedliwości, pokąt 
ny, ale bezinteresowny, doradca pra. 
wny. Tłem — prowincponalna gro
madka ludzi, wzbogacających swe u- 
bogie życie podglądaniem w sądzie 
cudzych spraw i  sprawek, a małomia 
stoczkową, wieczorną porą zapewne 
z przejeżdżających przez stacyjkę 
pociągów czerpiących oddech bogat
szego, w ich mniemaniu; życia.

Perypetie tego poczciwego i  niepo. 
radnego doradcy za bardzo są jednak 
w tej komedii rozwleczone. P. Szu
bert potrafił z  te j postaci stworzyć 
żywego, prawdziwego, w  swej bezrad

ności nieraz wzruszającego czlowie. 
Ica. Dobrze zrobione przez autora 
typy prowincjonalne ograniczają się 
zaledwie do dwóch postaci: wymow
nego w gestach adwokata (dobry p. 
Macheiski) i  właścicielki prowincjo, 
nalnej kawiarenki. Ale i  ta w wyko 
naiiiu p. Czechowskiej - Koreckie} 
uraczyła nas zbyt drobiazgowym stu
dium kłótni dwuch przyjaciółek. Mu- 
siało to być bardzo wyczerpujące na 
taki upal. Reszta postaci, z  wyjąt
kiem może prowincjonalnego roga. 
cza w wykonaniu p. Kępki nie mia
ła zbyt wybitnie zarysowanych cech 
prowincji. Niektóre utrzymane były 
w charakterze typów raczej podmiej. 
slcich. W  każdym razie wyróżnić tu  
należy sylwetki dwóch donżuanów: 
pp. Burnatowicza i  Woźnika.

Sztuka była zbytnio celebrowana, 
szczegóły cyzelowane, na czym der- 
piało tempo gry, zwłaszcza w  mo. 
mentach, gdy z woli autora akcja 
sztuki zatrzymywała się w miejscu.

Podana w grotesce, sztuka ta by
ła by znacznie strawniejsza. Potrak 
towana realistycznie, w  niektórych 
momentach nużyła — zwłaszcza, że 
trudno było przenieść na scenę kra. 
kowśką ten lokalny koloryt i  urok—  
jaki niewątpliwie miała dla widzów 
austriackich. Trzeba już było poprze 
stać na naszych jaskółkach maric- 
kich. J .C .

W dniu 11 lipca b. r. odbył się 
w  Szczakowie wielki wiec ludo
wy na boisku Klubu Sportowego 
„Szczakowianka**. Pomimo, że 
padał silny deszcz — zgromadzę-; 
nie było b. liczne. Przewodniczył 
wiceprezes miejscowego Komitetu 
PPS., jeden z najstarszych dzia
łaczy na miejscowym terenie tow, 
Michał Woś, sekretarzował tow. 
Jarzynka.

Ogólny referat wygłosił ze swa 
dą tow. Cyrankiewicz. Referent 
przedstawił gehennę ludu hisz
pańskiego; następnie omówił sy
tuację polityczną w kraju, potrze 
bę rozwiązania obecnego Sejmu 
i Senatu, przywrócenia poprzed
niej ordynacji wyborczej, oraz 
pdzywrócenia swobód obywatel
skich.

Mówca przedstawił walkę świa 
tą racy w Polsce, potrzebę skró
cenia czasu pracy ,oraz obłudne 
stanowisko OZN-u.

Następny referent tow. S. Bu- 
cała, omówi miejscowe sprawy 
organizacyjne i sprawę prasy par 
tyjńej, apelując do zebranych o 
skupienie śię pod Czerwonym 
Sztandarem.

Uchwalono jednomyślnie rezo
lucję polityczną, domagającą się 
przede wszystkim rozwiązania o- 
becnego Sejmu i Senatu i rozpi
sania nowych wyborów w Polsce. 
Okrzykiem „Niech żyje P. P. S.“ 
i  ,;Niech żyje solidarność robot
nicza, oraz odśpiewaniem „Czer
wonego Sztandaru** — wice za 
kończono.

Strajk okupacyjny na kopalni 
„Kleofas" w  Załężu uległ zaostrze
niu. Strajkujący na powierzchni ro 
botnicy zdołali siłą usunąć p ilnu
jącego ich strażnika i zjechali w 
podziemia, przyłączając się do 
przebywających tam strajkują
cych.

Jako nowe żądanie strajkujący 
wysunęli postulat usunicęia z zaj

mowanego stanowiska dyrektora 
kc-palni Krzystka.

Na zwołanym przez strajkują
cych wiecu, zebrało się 2 tysiące 
robotników i  bezrobotnych _ by
łych pracowników tej kopalni.

Przemawiał toW Janta, który 
wskazał, że — pomimo obietnic sa 
nacji i  ZZZ dotąd nie uruchomio
no całej kopalni.

Postulaty
Na str. 4-ej piszetny o rokowa

niach w górnictwie śląskim, uzu
pełniając tę informację, podajemy 
poniżej postulaty górników.

Domagają się oni:
25 proc, podwyżki płac; 
równych plac dla wszystkich

rewirów węglowych;

górników
Zmiany umowy ramowej; 
dopłaty dodatków socjalnych

dla dzieci do lat 16; 
zmiany tabeli i  porządku płac

dla robotników akordowych, cie
śli, wozaków i  Ł p., dla robotni
ków na powierzchni i  inwalidów.

W obronie bezrobotnych

Kronikę łsieisks-SiiaSska
Zlot k ó ł „Siły"

Zarząd Główny Robotniczego 
Stowarzyszenia Kulturalno - Oś
wiatowego „Siła** na Śąlsku Cie
szyńskim, zaprasza wszystkie ko
ła „Siły** i bratnie organizacje Ro 
botnicze ,oraz wszystkich Towa- 
warzyszy i Towarzyszek dążących 
do oświaty robotniczej na „ZLO T  
KÓŁ „SIŁY", który odbędzie ąię 
w niedzielę dnia 18 lipća 1937 r. 
w Jasienicy bez względu na po
godę.

Program: 1) Zbiórka wszystkich 
uczestników o godz. 10 rano na 
placu targowym w Jasienicy, po
czym wymarsz na miejsce zlotu, 
2) Powitanie i otwarcie zlotu. .3) 
Przemówienie okolicznościowe. 4) 
ćwiczenia olimpijskie zbiorowe z

kówki i koszykówki poszczegól-1 
nych kol „Sity** jak i  „Sity** z j

Czechosłowacji. 6) Popisy or 
kiestr. 7) Popisy '  gimnastyczne 
na przyrządach. 8) Popisy chó
rów. 9) Tańce rytmiczne i ludo
we, z udziałem dzieci .organiza
cji wiejskich i  młodzieży niemie
ckiej.

Po zakończeniu rozgrywek wy
dane zostaną pamiątkowe dyplo
my zwysięskim drużynom.

Po wycerpaniu programu zaba
wa taneczna na łące na specjal
nym podium. Wstęp: wolne datki.

Podczas całego programu przy 
grywać będą orkiestry poszczegól 
nych kół „Sity**.

Dejazd pociągów i autobusów 
co godzinę,'jak od Bielska tak i 
od strony Cieszyna.

Za Komitet Zlotu:
Urbaniec Karol 

Za Zarząd Główny „S iły ': 
Reger Tadeusz

Sekretariat Klasowych Związ
ków Zawodowych w Rybniku wy
stosował do Kom. Dem. następu
jący list:

,,Zatrudniając przy robotach 
publicznych bezrobotnych, wła
dze Funduszu Pracy stosują te
go rodzaju metodę, że bezrobo
tni po miesięcznym zatrudnieniu 
posyłani są na jednomiesięczny 
urlop turnusowy. Powyższa me
toda ma rzekomo bezrobotnym 
zapewnić w  zimie otrzymanie 
zasiłków ustawowych, gdyż tur
nusy zaliczy się bezrobotnym do 
okresu pracy, a tymsamem stwo 
rzy się ustawowe warunki do u- 
zyskania zasiłków, zgodnie z za
powiedzią P. Premiera w spra
wie pomocy bezrobotnym.

Powsfaje jednak pytanie czy 
turnusy można zaliczyć do okre
su pracy i kto w  tym czasie ui
ści na bezrobotnych składki do 
Funduszu Pracy, czy podczas 
turnusów bezrobotni otrzymają 
zapomogi i  w  jakiej wysokości 
oraz, czy rzeczywiście w ten spo 
sób umożliwi się bezrobotnym 
otrzymanie ustawowych zapo
móg. Naszym zdaniem władze 

Funduszu Pracy nie będą chcialy 
zaliczyć turnusów do okresu 
pracy, nikt podczas turnusów 
nie opłaci składek do Funduszu 
Pracy, będzie sprawa płacenia w

j  turnusów zapomóg bez- 
„ ym __ i  wreszcie wątpli- 
reczą jest, czy starczy pra- 
k długo, aby bezrobotni 
iracowali taką ilość dni, by 
ć mogli w zimie zapomogę 
nową.
waż zaś turnusy wywołują 
d bezrobotnych zrozumiałe 
jryczenie—pozatem utrud- 

przedsiębiorstwom zada- 
bo trzeba wciąż przyuczać 
eh robotników i  przystoso- 
ać ich do warunków i  miej- 
iracy, urzędom zaś dają du. 
•boty z pośredniczeniem, 
niem zapomóg itd. przeto 
camy się w powyższej spra 
do P. Komisarza Demobili- 
r.ego o zainterpelowanie 
z wojewódzkich i  Funduszu 
/  odnośnie poruszonycn 
, Iias kwestii bo trudno po
ić się z metodami, które bez 
ywistej potrzeby wywołują 
: złej krwi.
ruszamy to w związku z 
ową naszego funkcjonalni, 
z P. Komisarzem Demobili- 
jnym w dniu 24.6. b. r. w 
liku i  oczekujemy łaska- 
i wyjaśnień.

Z poważaniem 
•___ R. MntvVn

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik**, Warszawa, Warecka 7,


